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| Czarni zdobyli Addi-Abbi 


ADDIS ABEBA, (PAT). Abi: głego ataku, który zaskoczył 
syński komunikat oficjalny | włoskie oddziały tubyleze. 
donosi, że wojska abisyńskie | Wedle komunikatu Abisyńczy, 
zdobyły stolicę rejonu Tem- cy zadali przeciwnikowi cięż- 
bien — Addi-Abbi podczas na. kie straty. 


Przeraźliwe samobójstwo generała 


Uroczysty dzień wigilijny w Niemczech zakłóciła wiadomość o` 

lejowej, która miała miejsce w Turyngji. Na moście na rzece Saale 

jechał na pociąg shoy: W następstwie katastrofy 20 osób poniosło śmierć, a ponad 50 
ardzo ciężkie rany. Na zdjęciu tragiczny most, 


Czy ugoda paryska obali Lavala? 


Dzisiejsze głosowanie w parlamencie da odpowiedź 


odniosło 


PARYŻ (PAT) — W mowie, Wy- 
głoszonej wczoraj w lzbie Deputo- 
wanych, premjer Laval oświadczył. 
że debata nad polityką zagraniczną 
odbywa się naskutek jego prośby 
w związku z ostatniemi doniosłemi 
wydarzeniami, a zwłaszcza z dymi- 
gją sir Samuela Hoare'a. 

Laval wyraził żal, że dotychczaso 
we jego wysiłki nie doznały powo 
dzenia, przyczem, czyniąc aluzję do 
mowy Mussoliniego w Pontynji, o- 
świadczył: 

„Dodaję, że niektóre przemówie- 
nia nie ułatwiły naszego zadania” 

Premjer Laval, uzasa!niając swą 
politykę w związku z projektem pa 
ryskim, oświadczył, że chodziło mu 
przedewszystkiem o spowodowanie 
odprężenia między W. Brytanją i 
Włochami. Zwłaszcza w wypadku za 
stosowania sankcyj naftowych, Sy- 
tuacja stawała się bardzo groźna, 
mieważ należało się liczyć ze Mis: 
eydowanym oporem Włoch, które 
by uważały zakaz wywozu nafty, ja 
ko sankcję wojskową i akt, oznacza 
jący wojnę z Włochami. Propozy- 
cje paryskie umarły, lecz droga do 
wysiłków pojednawczych pozostaje 
otwarta. 

„Nie myślę czynić żadnego zarzu 
tu Angliji, że odrzuciła plan pary- 
ski. Nie żałuję podjętej inicjatywy. 

nieważ miała ona na celu likw- 

ację zatarzu. Wola moja nie zosta 
ła osłabiona dlatego, że nie doszły 
one da skutku. Będą musiały być pa 
czynione inne próby. które również 
mogą się nie udać. Będę prowadził 
dalej wszelkie możliwe wysiłki na 
rzecz pokoju* — zakończył swe prze 
mówienie premjer Laval. 

Po przemówienin premjera Lava- 
la, zabrał głos socjalista Blum. ostra 
atakując premiera Lavala oraz obe 
ceny ustrój we Włoszech, W czasie 
przemówienia Bluma powstała wrza 
wa, ponieważ mówcy przerywano 
Przewodniczący Bonisson z trudem 
przywrócił porządek, 

‘Zdaniem Bluma, wojna byłaby 
niemożliwa, gdyby wszystkie pań: 
stwa były zdecydowane wykonać 
swe zobowiązania wobec Ligi Naro 
dów. 

Mówca oskarżył rzad, że podał w 
wątpliwość wierność Francji wobec 
paktu Ligi. W zakończeniu mówca 
wskazał. na niebezpieczeństwa zbro 
żeń niemieckich i wzywał do zjed 
noczenia przeciwko niemu wszyst 
kich sił. | 

Następni mówcy, również ostro ata 


s aŚ. 


kowali rząd, zaś na skrajnej lewi- 
cy rozlegały się pod adresem rządn 
okrzyki: „„Do dymisji!" Obrady 


strasznej katastrofie ko- 
ociąg. pośpieszny na- 


NANKIN (PAT) — Stary re- 
wolucjonista, gen. Hsu - Fan - 
Ting, szef sztabu pierwszej ar 
mji, dokonał wczoraj wieczo- 
rem samobójstwa, rzucając się 
na swój miecz przed mauzole- 
um Sun - Jat Sena. 

W pozostawionym testamen 
cie generał oświadcza, że czy” 


NOWY JORK (PAT) — Mro 
zy i nawałnice śnieżne, srożą- 
ce się głównie w środkowo - 
zachodnich, a częściowo i w po 


denci, którzy pragnęli 
się do Nankinu, celem demon- 


strowania przeciwko autonom | w pelnym | A 
ji prowincyj Hopei i Czahar, |30 studentów odniosło rany, z 


przerwano ado dnia dzisiejszego. 
Dziś więc odbędzie się głogowanie i 
zdecydują się losy rządu Lavala. 


ni ofiarę z krwi swego serca 
cieniom Sun - Jat - Sena, aby, 
obecnych kierowników polity 
ki chińskiej powstrzymać od 
zdrady. 

Ofiara jego ma zbudzić w 
nich ducha oporu przeciwko 
polityce japońskiej: 


240 ofiar śnieżycć i mrozów 


ludniowych stanach, pochłonę 
y STNE bari 210 ofiar ludz- 
kich. Liczne miejseowości są. 
przez wielkie opady śnieżne 
odcięte od świata. 


Tragiczna demonstracja studencka 


SZANGHAJ: (PAT) — Stu- [zostali siłą sprowadzeni zpó* 


udać | wrotem do Szanghaju na auto 


karach. Oporni wyskakiwali 
iegu z autokarów. 


czego 4 ciężkie. 


Póżyczali mu_miljony na słowo 


CHIEAGO (PAT) — Pod- 
czas procesu. banku Rapid 


Strumień lawy może zniszczyć miasto 


Bomby lotnicze w akcji ratunkowej 


HILO (wyspy Hawajskie) 
(PAT) — WBaatje tu wielkie 
podniecenie, gdyż olbrzymi 
strumień lawy, spływający z 
wulkanu Maunałoa, w ciągu 
ubiegłej nocy zbliżył się znacz 
nie do miasta i w obecnej 
chwili znajduje się o niecałe 4 
mile od miejskich rezerwua- 
rów wodnych. 

Dwunastu pilotów wojsko- 
wych otrzymało polecenie do- 


konania próby odwrócenia 


strumienia ławy w inną stro- 
nę przez rzucanie bomb. [eśli- 
by ta próbą zawiodła, inżynie- 
rowie wojskowi starać się bę- 
dą o skierowanie strumieni la- 
wy do Oceanu, wysadzając 
przy pomocy dynamitu niektó 
re tereny na drodze płynącej 
lawy. 


HONOLULU (PAT) — We- 


dług doniesień z Hilo, joden z 
samolotów, które podjęły pró- 


bę wstrzymania strumienia la 
wy, płynącego z wulkanu Ma- 
unaloa, zrzucił 10 bomb tuż 
przed; posuwającym się stru- 
mieniem lawy. Szerokość stru 
mienia lawy wynosi około 70 
mtr. lnne samoloty bombardo 
wały krater wulkanu. Liczą się 
z możliwością zatkania krate- 
ru przez wybuchy bomb. Byt- 
by to pierwszy wypadek przer 
wania ręką ludzką wybuchu 
wulkanu. 


Krwawa noc świąteczna w Pabjanicach 


` W poszukiwaniu bandytów, atesztowano 20 osób 


Święta ubiegłe 
poważne znaki w 
minalnej. Donoszą teraz z Pa- 
bjanie o ohydnej zbrodni, do- 
konanej w drugim dniu Świąt. 

Do mieszkania właściciela 
skladu win i wódek, Ratajczy 
ka, zamieszkałego przy ul. Dol 
nej 14, wtargnęli nocą trzej za 
maskowani bandyci. podej rza 
ne szmery usłyszał pierwszy 
<23-let, syn, Wiktor Ratajczyk, 
wstal więc z łóżka i udał się 
do sąsiedniego pokoju, gdzie 
już gospodarowali bandyci, 
ale wchodzącego odrazu za- 
sypali kulami. 

Tymczasem zbudzili się ze 
snu pozostali domownicy — 
młodsi bracia Wiktora — 21- 
letni umysłowo chory Mieczy- 
sław oraz 14-letni Hieronim. 
Rodzice wraz z córką i jesz- 
cze jednym i (ai byli w 
mieszkaniu nieobecni, gdyż u- 
dali się na ślub do znajomych. 


ozostawiły | Załatwiwszy się z Wiktorem, 
ronice kry | bandyci steroryzowali Mięczy 


sława i Hieronima Ratajczy* 
ków i splondrowali całe miesz 
kanie. Łupem bandytów padło 
ok. 5.000 zł. 

Aby dostać się do mieszka- 
nia, bandyci otruli oba psy, 
które strzegły domu Ratajczy 
ków, Potworna zbrodnia zosta 


Straszne trupy za sto 


ła odkryta dopiero następnego 
dnia rano, kiedy rodzice wró- 
cili z wesela. Na miejsce wy* 
padku przybyły władze poli- 
cyjne i śledcze. Wszczęło na- 
tychmiast dochodzenie, celem 
wykrycia sprawców zbrodni i 
rabunku. Dotychczas areszto- 
wano już około 20 osób ze 
świata przestępczego. 


'fransił Company, którego gre 
zydentem był swojego czasu 
Samuel kasy, wyszły najaw 
zupełnie niezwykle w świecie 
finansowym słosunki, wykazu 
jące dobitnie, jakiem Az: 
miem zaulaniem i jakiemi nie 
słychanemi wpływami ciesżył 
się ów były miljoner. 

Wiceprezydent banku zez« 
nał pod przysięgą, że banki chi 
cagowskie pożyczały Insullo- 
wi ogromne sumy, dochodzące 
czasem do 2 milionów dola- 
rów, na słowo — bez żadnega 
weksla lub pisanego zobowią- 
zania. 

Bankier ów oświadczył, że 
nie było w tem nic dziwnego, 
gdyż wszyscy znali olbrzymie 
Środki, któremi rozporządzał 
Insull, oraz jego nieposzlako- 
waną uczciwość. 


AVILA (PAT) — W czasie 
ostatnich powodzi w prowincji 
Avila wpobliżu Guisando zata 
nęły 4 osoby, jadące samocho- 


em. 

W San Esłeban del Valle 
dwa młyny zostały 'zniesione 
przez wodę, a około 40 domów. 
jest poważnie uszkodzonych. 
W Candea! woda zniosła row= 
nież dwa młyny. Na obszarze 
całej prowincji wiele drzew zo 
stało wyrwanych z korzenią- 
mi. Powódź wyrządziła rolni- 
kom wielkie szkody, 


Zastrzelił i do trupów strzelał 


dziny do Woźniaków matka jcej, zwłoki Woźniaka. 


We wsi Racławice pod Ko- 
tem zamordowano w ohydny 
poron młodą parę małżeńską. 
Zbrodni dokonał przyjaciel za 
mordowanego Wożniaka, nie- 
jaki Kazimierz Szmaj. 


Zbrodnię odkryto przypad- 
kowo. Podczas świąt Bożego 
Narodzenia przybyła w odwie 


Woźniakowej. Przez dłuższy 
czas dobijała się do drzwi mie- 
szkania, ale nikt nie otwierał. 
Poszła więc po pomoc. Wywa* 
żono drzwi. Oczom przyby- 
tych przedstawił się okropny 
widok: na łóżku leżała bez 
znaku życia Woźniakowa, zaś 
przy stole, w pozycji siedza- 


Jak wykazało dochodzenie, 
Szmaj przybył do Woźniaków 
w czasie kolacji i celnemi 
strzałami zabił oboje. Dla upe 
wnienia się, czy ofiary nie ży- 
ją, morderca przyłożył jesz. 
cze raz rewolwer do skroni za 
mordowanych i powtórzył 
strzaly, 


Cukiernia „Krakowianka Piotrkow, Plac Kosciuszki 7, tel. 12-74, poleca znanej dobroci własne wyroby cukiernicze 


Najlepsze. parki po 5 gr. ciastka deserowe po IB pr. ' 


Na widnokręgu politycznym 
ciężkie, ołowiane chmury. Sto 
imy przed samemi niewiado* 
memi. Fakiem jest, że ogólna 
sytuacja polityczna nie zazna 
ła w osiatnim tygodniu żadne 
go odciążenia. Znajdujemy się 
w okresie gorączkowego po- 
szukiwania za jakiemś rozwią 
zaniem. Z upadkiem jednak 
min. Hoare, mężowie stanu i 
dyplomaci muszą wziąć pod u- 
wagę nowy czynnik, dotych- 
czas przez nich niemal całko” 
wicie bagatelizowany, a mia- 
nowicie: opinję publiczną. 


KARJERA EDENA 

- Najważniejszem wydarzeniem jest 
wczywiście objęcie steru polityki za 

ranicznej Anglji przez min. Edena. 
„Młody następca Hoare'go, ma usta- 
lona nazwisko na terenie międzyna 
„rodowym, gdzie od kiłku lat pracu 
je w charakterze delegata angiel- 
skiego przy Lidze Narodów, później 
lorda strażnika tajnej pieczęci, wre 
szcie ministra dla spraw Ligi Naro 
„dów, 

Mianowanie właśnie Edena mini. 
strem Spraw Zagranicznych, było 
uważane jako ustępstwo na rzecz 
opinji publicznej, s koncesja na 
rzecz opozycji. — Eden był tym czło 
wiekiem, który ma terenie Ligi Na- 
rodów przeprowadził wszystkie anty 
włoskie uchwały i jest zwolenni- 
kiem szerokiego stosowania sank- 
cyj. W tych warunkach objęcie ste- 
ru polityki zagranicznej przez Ede- 
na posiada specjalny posmak. Ozna 
cza to bowiem, że Anglja nietylko 
pogrzebała plan swojego poprzednie 
go ministra Spraw Zagranicznych, o 
czem wszyscy już wiedzą, ale, że 
jest zdecydowana odrobić straty, 
które wskutek planu poniosła oraz, 
że zamierza twardo kroczyć po dro 
dze przedtem przez Edena w Gene 
wie nakreślonej. 


NAFTA MOŻE PUŚCIĆ 
ky + KREW 


Dalsze sankcje przeciw Wło 
. chom muszą z konieczności o- 
bejmować te surowce, które 
są niezbędne do prowadzenia 
wojny i których brak musi spo 
wodować zalamanie się opera 
cyj wojennych. W pierwszym 
rzędzie wchodzą tutaj w ras 
chubę: żelazo, stal, cyna i naf- 
ta. Przypominamy, że Włochy 
oświadczyły, że zakaz sprze- 
daży nafty będzie dla nich o- 
znaczał wypowiedzenie woj: 
ny. Właśnie, celem uniknięcia 
wojny O - włoskiej, 
która musialaby się znacznie 
rozszerzyć, powstal plan Hoa- 
re — Laval. : 
rudno podejrzewać w tej 
chwili kogokolwiek o chęć wy 
wołania wojny europejskiej, 
ale chyba najmniej wojowai 
czo usposobiona jest Anglja. 
Skoro Hoare widzial w pew- 
nej chwili, że ponos państw 
śródziemnomorskich, a w pier- 
wszym rzędzie Francji, jest 
wątpliwa, przyja! odsunięty 
mu przez Lavala pias zakoń- 
czenia wojny włosko * abisyń- 
skiej. Dalsze losy tego planu 
są wiadome. Jest natomiast nie 
słychanie ciekawe, że zarów* 
no Hoare w swojej obrończej 
mowie, już jako zdymisjono» 
wany minister, jak również 
Laval w piątek przed Izbą De 
putowanych, bronili swojego 
lanu, który mial na celu nie- 
opuszczenie do wojny wło- 
sko - angielskiej, do przenie* 
sienia konfliktu afrykańskie- 
go na ieren europejski. 


SANKCJE OKAZAŁY SIĘ 
STRASZAKIEM 

Wynikałoby z tych zapew- 
nień, że Włochy są dosiatecz- 
nie silne, by przetrzymać sank 
cje, względnie, że sankcje nie 
są pewną bronią. Wydaje się, 
że to osiatnie jest słuszniej- 
sze. Liga Narodów jest ciałem 
zbiorowem i po raz pierwszy 
pd czasów swojego istnienia 
zastosowała wobec swojego 


PWM 


i" 


członka sankcje. Wiemy do- 
skonale, że szereg państw bie- 
rze udział w sankcjach jedy- 
nie, jako członkowie Ligi Na- 
rodów, nie będąc bynajmniej 
przeciwnikami Włoch, a na- 
wet wyprawy abisyńskiej. W 
takich warunkach istnieje uza 
sadniona obawa, że w pewnej 
chwili ńiekióre państwa albo 
siek ditaa w dalszych 
sankcjach, szczególnie, jeśli 
te dotkliwie uuerzą w ich in- 
ieresy gospodarcze, albo też 
będą usiłowały je omijać. Ta- 
ka taktyka może spowodować 
całkowite załamanie się me- 
chanizmu sankcyj, 


Jest wysoce znamiennem, że pierw 
szym krokiem rządu brytyjskiego 
po nominacji Edena, było zwrócenie 
się do państw śródziemnomorskich 
z zapytaniem, czy gotowe są udzie- 


: tygodnia 


Na politycznym uidnokrędu | 


Znów cieżkie chmury wiszą 


lié flocie brytyjskiej pomocy na wy 
padek konfliktu z Włochami? Dla 
ścisłości zaznuczymy, że tego rodza 
ju pytanie skierował jeszcze po- 
przeuni minister Spraw Zagr. Hoare, 
do odnośnych rządów i do Francji, 
ale odpowiedzi jakoś nie nad- 
chodziły, Oczywiście — dlatego, 
że państwa zainteresowane 
jak się okazało — nie bez słuszności 
obawiaty się, że Anglja w pewnej 
chwili wycofa się z całej imprezy, 
a one pozostaną z nowym wrogiem: 
Włochumi. Po nominacji Edena na 
tychmiast madeszły odpowiedzi 
wszystkich państw i to pozytywne. 

Zmienia to naturalnie calkowicie 
układ rzeczy. Jakkolwiek bowiem 
Włochy są zdecydowane na wszyst 
ko, to jednakże wątpliwe jest, czy 
w takich beznadziejnych warunkach 
pójdą na wojnę z Auglją. Z temi atu: 
tami Eden zamierza zmusić Włochy 
do cofnięcia się z zajętego stanowi- 
ska, eby doprowadzić do zakończe- 
nia wyprawy abisyńskiej. Rozpoczy 
na się tedy gra misterna, 


Wapoleon Sadek 


Wasz żebrak 


Pan Cokierman zbankruto- 
wał. Stracił wszystko, został 
bez grosza w kieszeni, 

Kiedy powiedział żonie, że 
nie ma już ani grosza, nie chcia 
ła wierzyć. 

— Ani grosza? Niemożliwe! 

— Niestety... Jesteśmy w nę- 


zy. 
— Ale 20 groszy chyba masz 
jeszcze? 

Pan Cukierman spojrzał 
zdziwiony na żonę. 

— 20 groszy? oco ci aku- 
rai 20 groszy? - 

— Bo dziś jest wtorek, Punk. 
tualnie o 1i-ej przyjdzię nasz 
żebrak. Wiesz, ten, co od kilku 
lat co wtorek i co piątek dosta 
je 20 groszy. 

Pan Cukierman wzruszył ra 
| miohami. 

— już nie masz większego 

; zmartwienia? i 

— Chyba, że mi będzie przy 
kro mu nie dać. Gospodarz jest 
bogaty, to może poczekać z ko 
mornem. Krawcowej, modyst- 
ce i u rzeźnika też mogę powie 
dzieć, że nie mam pieniędzy... 
Ale co powiedzieć takiemu że- 
brakowi? } 

— Powiedz mu co chcesz! 
Co mnie to teraz obchodzi? Ja 

im w Warszawie... 

Pani Cukierman z wyrzu- 
tem spojrzała na męża. 

— | takiemu żebrakowi też 
chcesz zostać winien? 20 gro- 
szy?! Jak ci nie wstyd? 

— Daj mi spokój! 

Pani Cukiermanowa gniew- 
nie zerwała się z krzesła, 

— Ty tylko umiesz mówić: 
„Daj mi spokój!”. Ale, żeby 
coś poradzić, to nie potrafisz! 


Co + mam powiedzieć temu 
biedakowi? Za pięć minut je- 
denasta! nie 


On się nigd 
spóźnia! Za chwilę będzie 

zwonił. Trzeba coś postano- 
wićl 

Pan Cukierman nerwowo 
zaczął chodzić po pokoju. 

— Mam myśl — oświadczył 
wreszcie. Jak żebrak za-| 
dzwoni, będziemy siedzieć ci- 
cho i nie otworzymy drzwi. 
On pomyśli, że nas niema w 
domu i sobie pójdzie. 


Kupon porady 


prawnej 


ye winien prawie wszys 


— Ale jutro znów 
— westchnęła pani 
man. — On nie daruje. 

— To jutro też mu się nie o- 
tworzy — zadecydował pan 
Cukierman. P 


przyjdzie 
Cukier- 


é 

Punktvalnie o ti-ej rozległ 
się przy drzwiach dzwonek. 
Jest.. — szepnęła pani 
Cukierman. 

— Tsss... Cicho... — syknąl 
małżonek, — Nie ruszaj się. 
„Małżonkowie. wstrzymali od 


dech. Za drzwiami słychać by-| 


łouporczywy kaszel żebraka. 

A s chwili nów dzwonek. 
astępny dzwonek był już 

dłuższy i mocniejszy. 

— Sea, jak on dzwoni? 
— szepnął Cukierman. — Bez 
czelny żebrak! 

— Co clicesz od niego? — od 
ika gi szeptem małżon- 
ka. — On musi żyć. Chce tyl- 
ko swoje 20 groszy... 

Po paru minutach dzwonie- 
nie ustało. Żebrak widocznie 
doszedł do wniosku, że nikogo 
niema w domu i ciężkim kro- 
sięna zaczął schodzić po scho- 

ach. 

— Widzisz — odetchnęła z 
ulgą pani Cukierman — nasz 
żebrak to jest bardzo przyzwo 
ity czlowiek, Widział, że niko- 
go niema w domu i sobie po- 
szedł. 


* á * 
Nazajutrz punktualnie o 
fl-ej u drzwi wejściowych 


znów. się rozlegl dzwonek, a zał 


drzwiami dał się słyszeć zna- 
jomy kaszel żebraka. 
— Twój żebrak znów dzwo- 


ADENY RYTY i IRE RADE A GO TAT BOJE RORY DA TOKTOIKT EEE DYK EE 


najróżoorodniejsze, ceny fabryczne. Kuchnie 


TAPCZANY 


bli, Radelicki, Nowy. 
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„uszy palcami., 


nad światem 


W zagranicznych kołach po 
litycznych zwracają dalej u- 
waśę, że min, Eden jest zwo- 
lennikiem współpracy z Rosją 
Sowiecką i w związku z iem 
zapewne powstały już nawet 
pogłoski o możliwości układu 
sowiecko * angielskiego. Fak- 
tem jest, że Edon po powrocie 
z Moskwy, gdzie bawił w kwie 
tniu, jako pierwszy minister 
angielski w Sowietach, wyra- 
żal się z dużem uznaniem o po 
litvce sowieckiej i oświadczył, 
że oba państwa nie posiadają 
sprzecznych interesów. W o- 

eenej chwili słowa te mogą 
nabrać specjalnej wagi, szcze- 
gólnie właśnie, jeśli chodzi o 
zagadnienia Dalekiego Wscho 


ilu. Ekspansja japońska bo- | & 


wiem zagraża zarówno An- 
glji, jak Sowietom. 


ni — syknął gniewnie pan Cu- 
kierman. 

— Nie mój żebrak, tylko 
nasz żebrak — sprostowala 
malżonka. mu się dzi- 
wisz? Wczoraj nie dostał, więc 
przyszedł dziś. , 

— Tss.. Nie gadajmy!.. On 
jeszcze usłyszy. 

A dzwonki tymczasem sta- 
waly się coraz dłuższe i coraz 
mocniejsze. Pana Cukiermana 
rozbolała głowa. Zatkał sobie 


Dopiero +- po kwadransie 
dzwonić przestało. 

"Ale nażajutrz o ii-ej 
ło się znowu. 

— Znów jest cholera! — za- 
wył cichutko pan Cukierman. 
— Bezczelny chęci Jak nawet 
będę miat, to też mu nigdy gro 
sza nie dam. 

— Tsss.. — syknęła żona. — 
Cicho... 

Tego dnia żebrak dzwonił 
całą godzinę. Gdy wreszcie po 
szedł, spocony pan Cukierman 
złapał nożyce i z wściekłością 
przeciął druty dzwonków. 


rozleg 


— Niech teraz dzwoni ło- 
buz! — zaśmiał się szatańsko. 
— Niech dzwoni!» 

+ a 


Czwartego dnia punktual- 
nie o ll-ej żebrak zjawił się 
znowu. Wacisnal zwonek, 
dzwonek nìe odpowiadal. 

Zapukał do drzwi — milcze- 
nie. Zaczął walić pięścią — z 
poza drzwi mie dawano znaku 
życia, 

A tymczasem pan Cukier- 
man siedzial skulony na krze- 
śle i zgrzytal zębami: 

— Bandyta! — syczał. — Ło 


Wybór ladnych mo- 


Świat 30, wprost Chmielnej, 
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przeziębienie, reumatyzm, 
artretyzm, podagra sq zimą 
plagą ludzkości Przeciw 
tym dolegliwościom sto- 
suje sią Tabletki TogaŁ 
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ostateczności ja 
wo dać albo nie dać. Ja zar 
otworzę drzwi i dam mu w 
mordę. 

Pani Cukierman złapała 
ża za rękę. AJ 

— ŹZwarjowałeś? Beędzies 
bił biednego żebraka, który 

rzychodzi do nas tyle lat 

sss... siedź cicho... , 

Ale pan Cukierman trząsł 
się ze zdenerwowania. 

— Nie wiem, poco. nia dawa 
łaś przez tyle lat?! Taki tobu 
się rozzuchwalił. M 

o godzinie 
drzwi ustało. l 

Ale po paru minutach pań- 
stwo Cukierman usłyszeli pod 
oknami niesamowity hałas. 

Podbiegli do okna. 

Przed domem zatrzymała się 
karetka pogotowia, wóz stra- 
ży ogniowej, samochód policyj 
n 


walenie 


Ye 

Po chwili przy drzwiach roz 
legło się znów walenie pięścią 
i państwo Cukierman usłysze- 
li znajomy glos żebraka, któ- 
ry tlumaczył: 

— Panie komisarzu, tam się 
musiało coś stać! Już czwarty 
dzień dobijam się do nich i 
nikt nie odpowiada. 

— Może wyjechali? 

— Niemożliwe. Klucz tkwi 
w drzwiach... 

Siny z gniewu pan Cukier- 
man zada na żonę. " 
— Słyszysz? Ten bydlak 
przez swoje 20 groszy sprowa- 
dził policję, pogotowie i straż 
ogniowa Masz! To są skutki 
twojej dobroczynności! Przez 
5 lat takiemu lobuzowi ona da 

wała jalmużnę! 

Trzęsąc się z oburzenia, po- 
szedl otworzyć drzwi. 

W sieni zebrał się iłum lu- 
dzi. Na samym przedzie stał 
żebrak. 

— To bezczelność! — ryknął 
pan  Cukierman prosto w 
twarz żebrakowi. — Jak moż: | 
na przez 20 groszy robić taki 
gwałt. Nie dam żebrakowi wię 


SĄ cej ani grosza! 


groszy, do 
— Tylko poco. psiakrew? 


Fragment meczu Warta — Fortuna w Diisseldoriie, który, 
jak wiadomo, przyniósł zwycięstwo drużynie niemieckiej 
w stosunku 5:2 (2:0). Prasa niemiecka omawiając ten mecz 
bardzo pochlebnie wyraża się o grze naszych piłkarzy, 


— Panie drogi! — uśmiech- 
nął się żębrak, — Ja nie po 20 
was przyszedłem. 


— Na loterji wygrałem. 200 
tysięcy. A że słyszałem w skle 
psu że u was teraz straszna 

ryndza, więc chciałem wam 
trochę pomóc, Wyście "mnie 
przez tyle lat wspierali, 
teraz ja wam i 
przysłużyów 
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na, panie dłużnik. Ostatni raz 
już jestem z tym rachunkiem u 
pana. ` i 

.— To naret bardzo slusznie. 


INKASENT; Ostrzegam pa- p 


skarżą lekarzy komisyjnych o odszkodowanie 


Do:Sądu Okręgowego wpły 
nęło powództwo, wszczynają” 
ce pierwszy w dziejach nasze- 
go sądownictwa proces, które- 


go wynik może wywołać ogro |n 


mne skutki w świecie pracow 
ników, a zwłaszcza ubiegają- 
cych się o przyznanie renty, 
kotkiem utraty zdolności do 


racy. ` „NA 
Przy wszystkich dyrekcjach 
kolejowych urzędują komi- 
sje lekarskie, mające na celu 
opinjowanie o zdrowiu praco.. 


Doprarody, szkoda pańskiego| wników, którzy naskute 


drogocennego czasu. 


padków kolejowych utracili 


zdolność do pracy. Te komisje 
lekarskie nie cieszą się sympa 
tją kolejowców, którzy twier- 
za. że opinje są wydawane na 
iekorzyść pracowników. 
MA rat h radomskiej za- 
trudnieni. byli dwaj kolejarze, 
kę Iwaszczuk i Ludwik La- 
SeX. "is AIR 

Piotr Iwaszezuk uległ nie- 
szczęśliwemu wypadkowi 
przy pracy, łańcuch wagono- 
st bowiem wyrwał mu kawa 
łek ciała. Fwaszczuk, stanąw* 
szy przed Główną Komisją Le 
karską, został uznany za cał- 


Szła po jaja — znalazła trupa 


Drab zniewolił dziewczynkę, zabił i powiesił się 


„Jacqueline Montlahu była 
bardzo poważną dziewczynką. 
Otaczała wielką troskliwością 
swe młodsze rodzeństwo i ro- 
biła wrażenie małej mateczki. 
Tuż przed świętami Bożego 
Narodzenia, gdy w Mueglon 
(Francja) panował na ulicach 
ożywiony ruch przedświątecz- 


ny, Jacqueline wyszła o 9 ra- 
no z mieszkania. Wzięła ko- 
szyk z wypraną bielizną, któ- 
rą miała zanieść do Ludwika 
DAR i od tej pory nie wtóci- 
a. i 

„ Zaniepokojony ojciec zawia 
domił policję. Do południa na- 
stępnego dnia policja nie mo- 


Dwaj studenci przed sądem 


"ny w charakterze świadka b. 
poseł St. Dubois, skazany w 
jswoim czasie w sprawie bize 
skiej. 


W dniu (5 czerwca r, b. od- 
było się na Uniwersytecie 
Warszawskim nielegalne zgro 
madzenie studentów. W czasie 
zebrania kilku mówców wy- 
głosiło podburzające przemó* 
wienia. Wreszcie na dziedziń- 
cy i,korytarzach uniwersytec 
kich rozrzucono ulotki, w któ- 
rych-nawoływano do akcji pro 
tesiacy jnej przeciwko ordyna 
- cji-wyborczej. Ulotki te były 
zredagowane w duchu na- 
wskroś wyw rotowym. 

W czasie zebrania woźni u: 
niwersyteccy zatrzymali 
dwóch mówców, a mianowicie 
studentów: Władysława Pie- 
trzykowskiego i Sergjusza Mi 
norskiego. 


Obaj stanęli wczoraj przed 
Sądem Okręgowym, oska tżoki 
o przynależność do partji ko- 
munistycznej. 


Obydwaj nie przyznawali 
się do winy, twierdząc, iż są 
czynnymi członkami legalne- 
o Związku Niezależnej Mło- 
zieży Socjalistycznej, będące 
go odpowiednikiem P. P. 5. na 
terenie młodzieżowym. Oko- 
liczność tę potwierdził zbada” 


bae E rz wazna zac 
Leś 
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> Klejnoty są nieodzownem dopetnie. 
niem każdej toalety. Obecna moda 
noszenia sziucznych klejnatów, tak 
zresztą artystycznych, tak pięknych, 
— pozmala wspaniałomyślnie każdej 
kraj kobiecie posiadać masę biżu 
erji. Jak sygnalizują z Paryża — 
astatnim krzykiem mody jest mszel- 
kięgo rodzaju biżuterja rschodnia. 
Poza tem bardzo modne są bransole- 
ty — powinny być bardzo duże, sze- 
rokle, ciężkie. Na wieczór nosimy je 
zrobione ze sztucznych mentin, 
szerokie, jak mankiet: sisgajace nie- 
mał do łokcia. Poza tem bardzo mod 
ne są bransolety ze zloconej skóry, 
nabijane kolorowemi kamieniami. 
Te oczymiście nasimy do sukien o su 
rowym, prostym kroju, roykonanych 
a ciężkich materjałów. Nierzadko 
bransoletka taka stanomi komplet z 
pasemi obejmującym talję pani. O- 
statnim krzykiem mody jest także 
emalja — biżuterja chińska — tak 
bogata m emalję — jest bardzo mile 
midziana. Nie trzeba jednak: przy- 
puszczać, że straciły łaskę djamenta 
me klipsy — kolczyki i brosze 
ach, nie, gg przeciwnie, kolczyki 
nosimy nadal, a klipsy do spinania 
sukien są jeszcze większe, niż byly 
ro roku ubiegłym i'm dodatku, spi- 
ma się niemi suknie — na plecach, 
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P,KOWAŁSKI" WARSZAWA 


Niedość, że od samej wiegi- 
lji zły byłem, jak nagła śmierć 
to na dodatek ferajna jeszcze 
uwzięła sie mnie  doszczeki- 
wać: 

— Wisz, Feluś, podobnież 
święta od tego są, żeby. fry- 
gać i popijać przez przerwy. 
We A p popić, to faktycz 
nie ździebko popilim, ale że- 
by sie nafrygać za wiełe, to 
nie mogiemy sie pochwalić. A 
podobnież nawet tradycja 
świąteczna każe od rana do 
wieczora wylegiwać sie, a od 
wieczora do 
szpirytusem podlewać, żeby 
sie kiszki nie pokręcili. A my 
co? Gdzie święta, gdzie trady 
cja, gdzie sznaps — sie pyta- 
my? l 

— Macie racje, chłopaki! — 
mówie. — Faktycznie zwycza 
je narodowe na twarz upadli. 

le tak to w dawnech czasach 
podobnież bywało! Znakiem 
tego, podtrzymać te zwyczaje 
narodowe musiem, czyli szop- 
kie urządziem i z kolendany 

ędziem zapychać. 

W trymigi przeflancował sie 
Hipek w niedźwiedzie skóre, 
co ją od znajomego rzeźnika 
wypożyczył, W icek znowuż z 
czarnej ceraty, gdzieś rąbnię: 
tej, djabelski strój sobie ze- 
szył, na łeb krowie rogi przy- 
tranżolił, morde sadzamy u- 
smarował, a jak jeszcze we 
właściwe miejsce. ogon, bez- 
domnemu pudlowi obcięty, 
przyczepił, to i sam lucyper 
od swojego syna nie rozróż- 
niłby go. Włożyłem na rozum 
melonik, kij w garść, i Hipka, 
jako niedźwiedzia, ną szpaga 
cie prowadzę, a djabeł, czyli 


rana wbijać iji 


|= wpaść na trop zaginionej. 


opiero przypadek pozwolił 
znaleźć ją, ale już martwą. Są 
siadka pana Beaux zeszła do 


jego piwnicy, by wyjąć jaja z| 


pod kury. Nagle wyskoczyła 
stamtąd z krzykiem: 

— Na pomoc, na pomoc! 
„Ze wszechstron nadbiegli są 
siedźi. W piwnicy rączka dzie 
cięca wystawała z pod rupieci. 
Odsunięto graty i ujrzano 
zwłoki małej dziewczynki. By 
ty to zwłoki Jacqueliny. Przy- 
były lekarz stwierdził, że za- 
bójca przed  zaduszeniem 
dziewczynki, zgwałcił ją w be 
stjalski sposób. 

Podejrzenia zmiejsca padły 
na pana Beaux. Zaczęto dobi- 
jać się do jego mieszkania, 
ecz nikt nie odpowiadał z wnę 
trzą. Wyważono więc drzwi. 
Beaux wisiał na belce pułapu. 


d | Sam sobie wymierzył sprawie- 


dliwość. 


Wicek naobkoło skacze, psiem 
ogonem wymachuje i widła- 
my, od jednego śmieciarza po 
życzonemy, potrząsa. 

— Z szopko po famielji naj 
sampierw musowo|! — mówie, 
— znaczy sie, do ciotki Warel 
ci walem! 

Akurat ciotka z kumoszka- 
my i jeszcze jakiemyś dwoma 
palantamy przy świątecznem 
fryganiu siedziała, a tu sie 
drzwi roztwierają i na wiel- 
kiem niedźwiedziu djabęł z 
A ai i widłamy wjeżdża. 
Zbledli goście, baby sie białe, 
jak ten opłatek, zrobili, zęba: 
my szczękają i krzyże w po- 
wietrzu kreślą. Ale jak zoba- 
czyli, że i krzyż nic nie po- 
maga, a niedźwiedź sie z otwar 
tą paszczą  przysuwa, tak 
krzyk cholerny podnieśli i 
wszystkie trzy tod łóżko na 
grande sie pchają. 

Pozostali sie tylko przy sto- 
le te dwa cwaniaki, bo jem tro 
chie żal sie zrobiło od żarcia 
zjeżdżać, a trochie jem plat- 
fusy ze strachu po 
A temczasem djabeł, czyli Wi 


cek, do stoła skiknął, widła- 


my jendyka pieczonego z pół 
miska taszczy i mnie połowe 
odaje. Niedźwiedź znowuż w 
apy karafkie wiśniówki ob- 
jął i w roztwarte paszcze prze 
lewa. i 
Usłyszeli baby bulgotanie i 
z pod łóżka sie wypychają, 
ale podskoczył djabełek i. co 
która roztargane makówe wy 
stawia, to ją widłamy stra- 
szy. A my temczasem zmiała- 
my wsio ze $tołu, aż jednemu 
frajerowi, co sie przy stolę 


| zdrętwiały, pozostał, z dziwo” 


kowicie zdolnego do pracy. 

ierając się na tem orze- 
200 Myzekoja odmówiła 
mu renty. 


Iwaszczuk, scp „przez le 
karzy prywatnych, którzy jed 
nogłośnie stwierdzili u niego 
zanik mięśnia naramiennego, 
został przez tych lekarzy u- 


znany za conajmniej niezdol- 
2889 'do:pracy, w 50 procen- 
ta . F X 4 


eszcze więcej rażący był 
Merin ‘z Laskiem, "Dostał 
się on bowiem pod pociąg i zo 
stał. poszarpany przez . paro- 
wóz. Mimo to; Komisja Le- 
karska uznała, iż Lasek utra- 
cił tylko 70 proc. zdolności i 
dyrekcja wymierzyła mu ren 
ię w tej tylko wysokości. La- 
sek poddał się badaniu przez 
lekarzy prywatnych i ci jedno 
głośnie orzekli, iż Lasęk jest 


niezdolny do pracy w jakim- 
olwiekbądź ziwodzie. | 
Wówczas to rzecznik [wasz 
czuka i Laska, adw. K. Hecht 
wystąpił do sądu, domagając 
się od członków komisji, dr. 
Kiersnowskiego, Ostrowskie* 
go i Jankowskiego, osobiście 
odszkodowania na rzecz pra: 
cowników, którzy skutkiem 
wydanej przez lekarzy opinji 
zostali pozbawieni renty w 
przysługującej wysokości., Wi 
powództwie rzecznik pokrzyw. 
dzonych dowodzi, że skoro le 


karze świadomie niedokładnie 


i nieskrupulatnie ocenili sto= 
pień niezdolności do pracy —, 
to za wywołane w ten sposób 
skutki winni odpowiadać oso 
biście i solidarnie. 

Ostateczny wynik tego nies 
zwykłego procesu oczekiwany 
jest z dużem zainteresowa- 
niem. f 


- Polski szlak okretowy 


do Ameryki Południowej 


Dowiadujemy się, iż zakoń- 
czone zostały prace przygoto- 
wawcze, związane z otwar- 
ciem regularnej komunikacji 
okrętowej pomiędzy Gdynią, a 
portami Ameryki Południowej 
— przy pomocy polskich okrę 
tów. 

Termin wyjazdu pierwszego 
okrętu z Gdyni do Brazylji, Ar 


Społeczeństwo 


gentyny i Urugwaju wyzna» 
czył polskie linje okrętowe 
„Gal“ na dzień 28 lutego 1936 
BEAN, baena „Pułaski”, któ- 
ry o zie tę pierwszą po 
dróż, zawiezie do Ameryki Pa 
łudniowej większą grupę emi- 
grantów, pocztę i poważniej. 
sze ładunki towarów przezna 
czonych úa eksport. 


buduje szkoły 


wśasnemaś siłarnńi 


Bardzo cennym objawem naszych 
kryzysowych czasów jest niezwy- 
kle czynny stosunek społeczeństwa 
do sprawy. budowy szkót powszech- 
nych. Podczas, gdy wszelkie inwe- 


Feluś Szpadrynka 
i ferajna 


Niedzielny monoleo 
„cwamiaka wolskiego” 


ty wielkiej łyżeczka od her- 
baty na ziemie wypadła. 
Podskiknął Wicek, jako że 
chłopak jentelegentny i grze- 
cznie wychowany, i zamiast ły 
żeczki, swojem piesko - dja- 
belskiem ogonem mięszanie 
herbaty danemu gościowi w 
szklance uskutecznia. Oprzy* 
tomniał dany frajer, Wicka za 
ogon ułapił i szarpie. Szarpnął 
się tąkże samo Wicek i mało, 
że cały ogon urwał, ale jesz- 
cze djabelskie szaty rozchro- 
molił, że tylko w bieliźnie sie 


został. Zobaczyła to ciotkałg 


przez szparkie w łóżku i ska- 
powała sie, co to za szopka, 
tak'w krzyk na mnie: 

— To ty, draniu, antychry- 
ście, z djabłamy już spółkie 
zawiązujesz, szatanów z. pie- 
kła rodem i małpy na mnie na 
puszczasz? A wont do smoły 
piekielnej! Ratujcie mie lu- 
dzie przed tem lucyperem! — 
i rzucili sie do nasz z lanszaf- 
tamy i wodo święcono. 

Widze, że sie ludzie na zwy 
czajach ludowych nie znają, 
tak nie chcące dnia świąteczne 

o gwałcić, zwielim z ostatnią 
carafką wiśniaku na plac, 
dzie. choinka magistracka sta 
a. Ale ferajnie sie uwidziało, 
że to nam, sirotom, aniołek te 
choinkie zafundował, tak wzię 
li tańczyć naobkoło niej troca 
dero, a potem po choince do 
samego czubka liźć, w poszu- 
kiwaniu za cukierkamy i o- 
rzechamy złoconemy. 

-_ Ludzie sie pozlatali, a wła- 
dzuchna nam pięknie zapropo 
nował, żebym z niem do komi 
sarjatu na choinkie poszli — 
no ło i poszlimi 


stycje budowlane samorządów usta- 
ią. jeżeli nie są opłacane z fundu- 
szów państwowych, ruch w dziedzi. 
nie budownictwa szkolnego panuje 
ożywiony. Państwo przestało sgbsy- 
djować budownictwo publicznych 
szkół powszechnych i zdawaćby się 
mogło, że bez pomocy Państwa ruch 
budowlany zamrze, Jeżeli zaś nietyl 
ko nie zamiera, ale wykazuje znacz 
ne ożywienie, zawdzięczać to można 
akcji finansowej Towarzystwa Po- 
pierania Budowy Publicznych Szkół 
Powszechnych. 

Nowa instytucja e charakterze 
wyższej użyteczności publicznej zdo 
była szerokie poparcie wszystkich 
ster społecznych, czego dowodem 
mogą być chociażby wyniki II Tygo 
dnia Szkoły Powszechnej (2 — 8 paź 
dziernika 1935 r.) 

Organizatorzy „Tygodnia* obawia 
li się, że z powodu coraz to cięże 
szych warunków egzystencji wyniki 
finansowe II Tygodnia Szkoły Pow- 
szechnej będą o wiele gorsze od wy 
ników zeszłorocznych. Stało się jed 
nak inaczej. ilustracją służyć może 
zestawienie wyników zbiórki w ro-' 
ku 1934 z takiemi wynikami w roku 
1935 na terenie okręgu warszawskie. 
z0, 

W roku 1934 zbiórka w okresie Ty, 
godnia Szkoły Powszechnej w okrę 
gu warszawskim dała w ostatecz- 
nym wyniku 97 tysięcy złotych. W) 
roku bieżącym zbiórka przyniosła 
do i grudnia 163 tys, złotych, a nala 
ży przypuszczać, ża do zamknięcia 
sprawozdania ze zbiórki suma ta za 
okrągli się do 180 tys. zl, czyli da 
wynik niemal o 100 proc. lepszy od - 
zeszłorocznego. 

Ten piękny objaw ofiarności spox - 
łecznej na budowę szkół powszech« 
nych jest naprawdę budujący. 

Ponieważ Komitet Okręgowy War 
szawski Towarzystwa poza wpływa 
mi ze zbiórek ma swoje normalne 
wpływy organizacyjne (3.750 Kół w 
Okręgu) mógł więc wydatnie zasilać 
finansowo inicjatywę społeczną w 
dziedzinie budownictwa szkolnego. 

I tak: w ciągu bieżącego roku Ko 
mitet Okręgowy udzielił na budowę 
szkół w Okręgu Warszawskim poży, 
czek w wysokości 726.000 zł, 

Za te pieniądze buduje się w Okrę 
gu 376 nowych izb lekcyjnych. Re- 
zultaty akcji na terenie całego Pań 
stwa są tak samo poważne. 

Ofiarnością swoją na rzecz buda- 
wy publicznych szkół powszechnych 
społeczeństwo daje zdecydowany do 
wód dbałości swojej © coraz to wyż 
szy poziom szkolnictwa powszechne 
go, będącego fundamentem kultury 
narodowej, 
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Za grzechy 


Jedna z najpiękniejszych warszawianek, Krysia Alicka, 
wyszła zaniąż za Pawła księcia Runiewicza. lch noc poślubna 
przerwana zostala w sposób równie gęsi jak tajemoiczy. 

£ rozmowy między małżonkami wynikło, że tajemnicze 
przezycia uey poślubnej czyuią ich pożycie małżeńskie 
niemożliwetn. kwiążę poprosił jednak, aby księżna przed 
wszczęciem kroków o unieważnienie małżeństwa pozwoli- 
ła mu oa rok wyjechać z kraju, Może jednak po roku zlo 
minie. Książę wyjechał do Ameryki, a księżna do Zakopa- 
nego. gdzie nagle ujrzała swego dawnego znajomego Alfrę- 

hr. iryseięgć r 

Krystyna i Alfred spotykali się coraz częściej. Zapłonęla 
między nimi miłość ogromna. Zostali pus kochanków. Kry- 
styna zataila pracd Alfredem, co zaszlu w jej noc poślubną. 
Dała mu wszakże do zrozumienia, że po jakimś czasie bę- 
dzie mogła zostać jego żoną. Nie kry yy bowiem, aby 
nadzieje męża na pomyślny dlań obrót sprawy mogły się 


wiści 

Owocem miłości Alfreda i Krystyny było dziecko. Kry- 
wtyna starannie ukryła narodzenie się dziecka, oddając je pod 
w sra swej dawnej pokojónki która wyszła zamąż za ogro» 

ika i mieszkuła pod Wilanowem. 

Okazalo się. ze wbrew przewidywaniom Krystyny, książę 
Paweł wrocił calkowicie vdrudzony, Tragiczne przejścia nocy 
poślubnej już nigdy się nie powtórzą, Pragnął gorąco wzno- 
wić ich pożycie, tak nieszczęśliwie przerwane. Wyraził wszak- 
że gotowość, w razie gdyby Krystyna przez ten czas pokucha- 
ła innego, dobrowolnie usunąć się, popełniając samobójstwo, 
aby zwrócić jej wolność. Poprosił o odpowied 

Krystyna zgodziła się pozostać żoną księcia Pawła, któ- 


ry został szefem wielkiego przedsiębiorstwa przemysłowe=" 


go i zamieszkał z żoną w Warszawie. niu jego mienin 
odbyło się wielkie przyjęcie. Przybył na nie Allred bra- 
bia Lanecki, który tymczasem ożenił się z przyjaciółką Kry 
styny — Zosią Burowską. Ta nieznacznie włożyła do książ- 
ki księcia jakąś SĄ 

Hr. Lanecki zażądał, sby Krystyna pozwoliła ma obej- 
rzeć ich dziecko — małą llaneczkę. Krystyna wahała się, 
obawiając się wykrycia tego, ale tøk nalegał, że wkońcu 
pomeo a mu ndać się nazajutrz pod Wilanów, gdzie spot- 

ają się i zaprowadzi go do ogroiłnikowej Gerdziakowej, u 
kiórej bywa co czwartek, odwiedzając swoją córeczkę. 
O tem wszystkiem dowiedziała się przypadkowo Lanecka 
i to było właśnie treścią kartki, jaką włożyła do książki 
księciu Runiewiczowi. Gdy książę to przeczytał, odrzucił 
anonim z pogardą. Lanecki udał się sly ir pod Wila- 
mów. [am wszakże przyłapała żona, oświadczając mu, 
że wie wszystkw i że lada chwila zjawi się tu ks. Runie- 
wicz. aby przyłapać żonę. Uhciala męża zatrzymać, aby 
uchronie od niebezpieczeństwa. on wszakże wyrwał jej się 
i pobiegł ostrzec Krystynę Tymczasem Gerdziakowa zwie- 
rzała się swej znajomej, Franciszce Baczkowskiej. że jej 
mąż sprzeniewierzył 400 zł, i aroz mu więzienie, jeżeli nie 
zwróci tej sumy Nie mając skądinąd pomocy, chce zwró- 
cić się z tą prośbą do Krystyny, której przybycia właśnie 
się spodziewa. 

Pryns przyszła i dała owe 400 zł. Magdzie Gerdzia- 
kowej. tej samej chwili niemal wszakże wszedł Fi mąż. 
Ktyslyna, przerażona, nie wiedziała, juk udpowiedzieć swemu 
mężdwi na jego pytanie, skąd się tu wzięła i co to za dziesko. 
Uratowały ją Magda i Franviszka. Pierwsza pokazała, że 
listownie zwróciła się do Keyayoy z prośby o pomoc pic- 
miężną. a druga powiedziała, ze Haneczka to jej dziecko, 
Zabrala Hancczkę do siebie, Gdy odprowadziła ją zpowro- 
łem do Gerdziakowej, przekonała się, że Gerdziakowa 
umarla ze zmartwienia, bo jej mąż przegrał na wyścigach 
również owe 400 zł, jakie otrzymała od Krystyny. Wobec 
tegu zatrzymała dziecku u siebie, 3 , 

Hr. Lanecka także bynajmnie) nie miala nieskazitelnej 

rzeszłości. Żanim wyszła za hr. Alfreda miała kochanka 
Kana Warskiego, z którym miała dziecko. Ienże Warski oże- 
nif się następnie z bogatą wdówką, Akuszerka Mantarske, 
na jego prośbę upewniła Launecką, że dziecko urodziło 
się martwe. Gdy hr Lanerki przekonał sie, że jego żona jest 
donosicielką, postanowił rozejść się z nią i poświęcić się wy- 
chowaniu Ilaneczki, na co otrzymał zgodę Krystyny, Prze- 
konał się wszakże, że Haneczka zgi” ola bez śladu. Gdy Kry- 
styna dowiedziała się o tem, rozciwrowała się ciężko. Pod- 
czas choruby powiedziała mężowi całą prawdę. Przebaczył 
jej i postanowił dopomóc do odnalezienia Haneczki. Nato- 
miast Zolja Lanecka postanowiła na małej pomścić zdrady 
męża. Franciszka Baczkowska wychowała Haneczkę, dała 
jej imię Steni i oddała do pracowni kapeluszy, Szefowa 0- 
stała ją kiedyś do sklepu Tarlicki u. Syn właścicieli — Gu- 
staw — zakochał się w Steni, prześlicznej już teraz pannie, 
— od pierwszego bi Prag ; 

W Steni zukochał się nietylko Gustaw Tarlicki, ale rów- 
nież brat Oli — Jasio Mantarski. > 

Gucio Tarlicki oświadczył się Steni, Oznajmił o tem 
znajomym Steni, gdy, będąc z nią na wycieczce podmiej- 
skiej, spotkał liczne ich grono. Wśród tych znajomych był 
również Jasiek Mantarski, który poprzysiągł zemstę Tar- 
lickiemu f 

Jasiek Mantarski ze swym panice im Ed- 
kiem, wstąpili do przydrożnej knajpki i tyknęli 
trzy większe pieprzówki z kropelkami dla nabra- 
nia „gazu”. Pieprzówka była mocna, „kropelki 
też zrobiły swoje. To też już wkrótce „pięknemu 
Jaśkowi” wrzało w głowie, jak w piekle. 

Potem dobrnęli jakoś do kolejki, przyczem 
w bufecie kolejowym jeszcze się „dolakierowali 
dokumentnie. Nie też dziwnego, że podczas prze- 
klar kolejką do Warszaw Tasek snul jak naj- 
ardziej ponure projekty. Z rozognionego mózgu 
tryskały plany zemsty straszliwej, aze zlowrogo 
zaciśniętych ust wypryskiwały co chwila strzępy 
soda diaso przekleństw. Bąknął wkońcu: 

— Żobaczymy jeszcze, kto... kogo... Niech mi 
półem jeszcze kto powie, że zostałem z trzaskiem 
odwalony i schowałem to do kieszeni... 

Dojechali wreszcie do Warszawy 1 z trudem 
wygramolili się z wagonu. Już się przeciskali 
ej tłum, gdy nagle ser ledwo zdusił w so- 

ie gwałtowny okrzyk. Z następnego wagonu wła- 

śnie wysiadała Stenia z Guciem. 

Pierwszy odruch pchał go do tego, żeby odra- 
. zu łu, przy wszystkich, cisnąć w twarz szczęśliw- 
szemu wspólzawodnikowi całą swoją nienawiść. 
Powstrzymał się wszakże i stanął na stronie, śle- 


dząc bacznie każdy krok tamtej pary. 
lego przyjaciel Edek był iaki zalany, że wo: 


góle nic nie widział. Poszedł dalej przed siebie, 
nie dostrzegając nawet, że rozstaje się z Jaśkiem. 
'Ten zaś wcale go nie zatrzymywał. Przyglądał się 
tylko skrzętnie parze narzeczonych, zwolna zbli- 
żających się ku wyjściu z dworca, Śzedł za nimi 
myśląc: 

— Jak wezmą taksówkę, to przepadłem. Nie 
not ani gronia przy duszy. Wszystko poszło na 
wódę... 

zeczywiście, Gucio zawołał taksówkę. Ale 
tej samej chwili Stenia rzekla: 

— Daj spokój, Guciu. Taka ładna pogoda! 
Przespacerujemy się, 

ucio zgodził się natychmiast. Jasiek, zacie- 
rając ręce, szedł za nimi w odległości mniej wię- 
cej stu kroków. 

dy wreszcie doszli do domu, gdzie mieszkała 
Stenia. Gucio pożegnał się z nią. Powiedzieli so- 
bie oboje „do jutra“ i zamienili spojrzenia, pełne 
najserdeczniejszego uczucia. 

Gucio rozejrzał się, czy niema gdzie tramwa- 
ju, ponieważ czuł się obco w tej dzielnicy robot- 
niczej, niezbyt bezpiecznej o tak późnej porze. 
Nie widząc szyn, osłanówi iść w kierunku śród: 
mieścia. Ledwo skręcił za róg w ciemną uliczkę, 
gdy nagle ktoś zastąpił mu drogę. 

Nie poznając Jaśka, a myśląc, że to poprostu 
jakiś pijak, Gucio. usunął się na prawo, chcąc 
dać przejście nieznanemu osobnikowi. Tamten 
wszakże nagle chwycił go za ramię i zawołał: 

— Pozwoli pan na chwileczkę... 

Gucio zdecydowanym ruchem uwolnił się od 
napastnika i zapytał: 

— Czego pan sobie życzy? ! 

Jasiek wy tkotał: 

— Chcialem ci tylko powiedzieć... panie ład- 
ny... że jeżeli... łobuzie, w dziąsło szarpany... bę- 
dziesz się absztyfikował do tej sikorki, którą od- 
prowadziłeś do domu, to takie ci manlo spuszczę, 
że będziesz potem zęby w szmateczkę zbierał... 
Zabraniam ci, słyszysz? Zabraniam ci, ty, autobu- 
sem tam i zpowrotem jechany, słówko pisnąć 
do tej dziewczyny.. A gdybyś się odważył ją tyl- 
ko tknąć, to wiedz, że twoja ręka, noga, mózg na 
ścianie, oko na widelcu!... Ona jest moja, słyszysz, 
żłobie? Moja!!! . 

Gucio czynił wszelkie wysilki, aby panować 
nad sobą. gaj najspokojniej: i 

— A o kim to wogóle mowa? Bo nawet się 

nie domyślam. , 
, . ~ O lobie, jołopie!... O tobie i o Steńce.., two- 
jej kochance, tej dziewce, dysziem w ślepą kiszkę 
trącanej.. 
aa leż Gucio nie wytrzymał. Krzyknął: 

, — Precz ode mnie natychmiast, lajdaku! Ani 
mi się waż nawet słowem wspomnieć o mojej na- 
o: i 

Jasiek ujął się pod boki i krzyknął: 

,— Narzeczonej jaśnie pana? Nie wiem, czem 
to jaśnie hrabia, co psy obrabia, tak dziewczynę 
zbajerował, ale honor niewielki! Że Steńki głu- 
pa dziewczyna i można jej jaśniepaństwem łatwo 
epetynkę zawrócić. Ale dość tego! | wiedz, ty 
chłystku, żem dziś łagodniak i zadowolnię się tem, 
że cię ostrzegam] Ale niech cię jeszcze raz ze Steń- 
ką przyłapię, to takie grzanie wlepię, że tylko 
mokre miejsce z ciebie zostanie! teraz chodu 
i pies ci mordę lizal! Won z moich oezul... 

Nie ustępował mu wszakże z drogi. Gucio za- 
wołał więc: 

— Z drogi, pijaku! Nie wiem, kim jesteś, i nie 
chcę wiedzieć! Precz!.., 

-— Patrzcie państwo! Przyszedł w nasze stro- 
ny i jeszcze mi tu będzie rozkazywal.. A jeżeli 
nie wiesz, kim jestem, to ci się przedstawię. Jan 
Mantarski jestem, zwany „pięknym  Jaśkiem”, 
i mistrz szosowy sekcji kolarskiej klubu WBD! 
A. takich, jak ty, i nawet jeszcze grubo silniej- 
szych posyłałem do św. Ducha tuzinami, Pogoto- 


w 


wie nie mogło nastarczyć z odwożeniem. Jedne- 
mu fangę w nos — leży, drugiego bykiem w do- 
lek — trup, trzeciego... tą oto pięścią między śle- 
pia... — i na pokaz podsunął Guciowi zaciśniętą 
pięść przed oczy. 

„ Gustaw ani drgnął. Nie chciał wszczynać bój- 
ki z pijakiem w ciemnej ulicy., 

asiek zaś, ośmielony, rozpuścił język na ca- 
łego i trajkotał: 

— Nie zna mnie, łamagal.. Jaśnie książe, co 
ps wiąże, ńie raczył mnie zauważyć, Nie widzia- 
eś to, lebiego, jak cię nakryłem dziś z całą feraj- 
ną, kiedyś się pod drzewkiem do Steńki zabierał? 
Gdyby nie to, że kobiety były, to jużbym cię wte- 
od obsztorcował na glans, jak nato zasługujesz, 
ofiaro, w móżdżek kopanal... 

Gucio nie wyglądał na siłacza, ale był dobrze 
wysportowany. Miał POS i bywał za czasów uni- 
wersyteckich często na treningach w sekcji bo- 
kserskiej AZS. To też, widząc, że dobrocią z Jaś- 
kiem sobie nie poradzi, a zarazem, rozgniewany 
stekiem obelg andrusa, błyskawicznie zamachnął 
się i zaaplikował Jaśkowi klasycznego „sierpa” 
z prawej. aż trzasło i rozległo się echem po głu- 
chei uliczce, 


atek 


prnkay Jasiek” zachwiał się. Potocrył się 
ni i gdyby nie zatrzymał się o mur domu, z pow- 
nością runąlby na zicmię. ( 
Rozwścieczony, rzucił się na Gucia, ale tam- 
ten równie blyskawicznie doda! mu „lewego pros 
stego”, po kt a (ab zgi, mial zdecydowanie do- 
sy A ja jak kłoda... 
ucio chciał go zostawić własnemu losowi. 
i iść dalej, ale w tej samej chwili Jasiek dzikim 
wysilkiem zerwal się na równe nogi i ponownie ża* 
grodził inu drogę. j 
-  Odruchowo otar? twarz ręką. Gdy 
nią, byla cała we krwi... 
To jeszcze bardziej rozwścieczyło Jaśka. Za: 
wył, pokazując skrwawioną rękę: | 
— Nie chciałem cię tknąć, synu sobaczy, ale 
skoroś mi tyle juchy puścił, nie ujdziesz żywya 
Teraz ja Pig wosia pofarbuję. Widzialeś, jak wy» 
gląda moja krew, teraz ja popatrzę na twoją. i 
Błyskawicznie sięgnął do kieszeni i w mroka 
nocnym błysnęło ostrze noża... W tej samej chwi- 
li rzucił się na Gucia, stojącego mocno na nogach 


spojrzał na 


w podac posrcji bokserskiej, z „gardą”, przy 
gotowan „uniku”, Wtem nagle napastnik się 
zatrzymal. 


waltowne uderzenie pięścią pchnęło go znó 
o mut, przy którym Jasiek ledwo stał teraz, chwi- 
jąc się, lada chwila gotów ponownie runąć na 
ziemię... 

Jednocześnie z mroku nocnego wyłoniła si 
jakaś postać męska. Nieznany osobnik chwyci 
mocno Jaśka za przegub ręki, w której polyski= 
wał nóż. I rzekł: 

, — Rzuć nóż, łobuzie!.., i 

Gdy Jasiek nieodrazu usłuchał wezwania, nie- 
znajomy jeszcze mocniej ścisnął mu rękę, jakb 
żelaznym pierścieniem. Aż |aśkowi kości zatrzesz* 
czały, tak go to zabolało, ale wypuścił nóż z ręki 

Gucio przyjrzał się nieznajomemu, który zja* 
wił się w chwili najwłaściwszej... Sądząc z ubra- 
nia, był to jakiś robotnik, ale czysto i schludni 
ubrany. Był to ten sam, który niegdyś w ogrodzie 
Saskim tak bacznie przyglądał się, jak Stenia i Ol 
karmiły gołębie. Jakig przechodzień nazwał gø 
wtedy Grzesiem. l 

__ Podszedl do Jaśka i zawołał groźnie: 
I'A teraz na kolana, bandyto, i błagaj t 


14 
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pana o przebaczenie, jeżeli nie chcesz, żebym cię 
“zaraz zaprowadził do komisarjatu za usiłowanie 


zabójstwa! 4 

Jasiek oparł się temu żądaniu. Nic mu wszak 
że nie poinogio. "żę Est rzucił się na niego 
Osłabiony alkoholem i kilkoma silnemi ciosa ni, 
otrzymanemi od Gucia i nieznajomego, nie mógł 
długo stawiać oporu. Po kilku chwilach borykąe 
nia się, ciśnięty na kolana przez silniejszego prze 
ciwnika, milczał, coprawda, uparcie, ale musiał 
klęczeć, trzymany żelazną dłonią swego zwycięże 
cy, poe Guciem ładnych parę minut. 

20 chwili wreszcie A add Gr rzekl: 

— No, starczy na dziś teraz zwrot wt 
marsz do latarni i tam poczekasz na mnie. | an 
mi się waż o krok dalej ruszyć! l 

Dysząc dziką wściekłością, Jasiek, zmiażdżo 
ny i zgnębiony, usłuchał wezwania. 

Ą ucio zawołał, z zapałem ściskając dłoń p 
ysza: i 

— Drogi panie! Nie wiem wprost, jak pan 
dziękować za wybawienie mnie ze straszliwe 
opresji. Nie dostrzegłem nawet, że ten łobua ma 
nóż. Uratował mi pan życiel 

Tamten skłonił się i rzekł: 

— Wydaje mi się, że teraz może pan już spo 
kojnie iść do domu. len drań nie ośmieli się J 
na pana napaść. * 

— Czy wolno mi przynajmniej wiedzieć 
z kim mam zaszczyt rozmawiać... kto jest moim 
szlachetnym zbawcą i obrońcą? 
— Nie na wiele A to panu przyda. Ot, jesten 
sobie popoean zwykłym przechodniem, któ 
spełnił swój obowiązek. l 

— Proszę więc mi pozwolić uścisnąć panu rai 
jeszcze szlachetną dłoń pańską. t 

Tamten w milczeniu i z godnością podał ręk 
Guciowi, który ją uścisnął z calą serdecznością 
mówiąc: 


| 


zedł, a tamten wróc aśk 
Rzekł mu: i 


— Tym razem puszczam ci plazem to wszyst 
ko. Widzę, żeś pijany na umór, i dlatego ci w 
baczam. Ale gdybyś jeszcze raz coś podobneg 
zrobił, łobuzie, to nie wyjdziesz całol... A teraz 
zjeżdżaj!.., j 
Nilen i drugi jeszcze tak ode mnie dosta" 
niecie, że będziecie mieli zapłacone z procente 
A Steńki i tak temu chłystkowi nie am. Pó 
moim trupielne Dalszy ciąg jutro, 


Nieznajomy odpowiedział aadel i jak 
o 


Str. 5 


Felicja Chencinerównu 


WSZYSTKIE PRAWA ZASTRZEŻONE 


PRZEDRUK WZBRONIONY. 


MILOS NA BEZDROŻACH 


Pamiętniki córki warszawskiego milionera. 


Fatalna cyfra 


Muszę na chwilkę odbiec od 

matu, aby opowiedzieć o 
przedziwnem, wprost fanta- 
stycznem [atum, kióre nas 
prześladuje. 

Są ludzie, co bezkrytycznie 
wierzą w przesądy, inni znów 
śmieją się z nich i ich zabobo 
nów. 

Kpiłam sobie zawsze z lu- 


dzi, którzy przywiązywali wa| „d 
gę do pewnych liczb, czy pro- k 


gnosivków. 

W życiu od męża i mo- 
fem jest cyfra, która jest dla 
nas symbolem nieszczęścia i 
a pmeadzen Tą liczbą jest: 


Oto fakty, związane z feral- 
ną cyfrą: 

Ojciec mój zachorował cięż 
o 23 marca, co spowodowało 
odlożenie naszego ślubu! 
Okręt zabrali nam 23 listo- 
pada, przez co straciliśmy 
wszystkie pieniądze. 

“Wyrok eksais jny z mego 
imkana zapadł 23 listopa- 
a 

Szoler mojego samochodu 
La ij człowieka 23 lip- 


ca 
Henryk złamał nogę 23 lute- 


Maika Henryka umarła 25/1, 


marca! 

Ja w więzieniu dostalam ce 
lę 23 i lego dnia figurowalam 
w Urzędzie Śledczym, jako za 
trzymana Nr. 23! 

Długo mogłabym jeszcze 
wyliczać wszystkie moje nie- 
"szczęścia i tragedje, które sta 
- dy się właśnie 23-go. 
*:— Dziś tak” boję: się tej daty, 
że, gdy przychodzi 253 i nie 


strasznego się tego dnia nie sta | 
nie, jestem mocno zdziwiona, || 
Niestety, takich wypadków jk 


było bardzo mało! 

Jak wytlumaczyć to tragicz 
ne fatum, zaklęte w tej pecho 
wej cyfrze? 


Tragedję mojego ojca, na 
którego urząd skarbowy nało 
żył grzywnę w kwocie miljo- 
na złotych, przeżywałam bar- 
dzo ciężko. 

Miljon zlotych! Przecież to 
suma, która mogla sprowadzić 
ruinę nawel tak potężnej fir- 
my, jak Jakób Chenciner. 

o artykulach w gazetach, 
w których wyraźnie posądza- 
no mnie o denuncjację ojca, 
chodziłam, jak biędna. Roz- 
pacz moja nie miala granic. 

Napróżno pa: mnie 
Henryk, że niki z rozsądnych 
ludzi nie uwierzy w takie 
glupstwo. Cöby przyszło cór- 
ce z ruiny majątkowej wlasne 
go ojca, pominąwszy już na- 
turalnie momeniy moralne?! 

Ojciec mój, znękany choro- 
yä i nieszczęściem, postanowil 

dać interesy w ręce synów 
i wyjechać do Palestyny. 

‘Bracia moi wyrobili w do- 
mu tak dalece nieprzyjazną 
atmosferę dla mnie, że przygo 
towania do wyjazdu robili w 
wielkiej tajemni rzede 
mną. Przed wyjazdem jednak 
że postanowili wydać zamąż 
młodszą swoją córkę, a moją 
siostrę, Rózię. 

Wspaniala uczta weselna od 
była się w luksusowej restau- 
racji "Piecadilli" na Bielań- 
skiej. 

PA A rien . 

a kenja Palej. Zdumie- 
waląco określa przeszłość, 
przyszłość. Chiromancja, di- 
zjonomika, Karty sposobem 
pl.enarmand", Chmielna 64, 


im. 19, parter, wprost bramy. 
grzyjw. do g. 9 Wa FE 


szawy. 


Co to było za wspaniałe 

przyjęcie! i j 

ynajęto całą restaurację. 
Dlugie szeregi stołów uginały 
się pod wspaniałemi trunkami 
i najbardziej wyszukanem je 
dzeniem. 

Mój ojciec sprowadził spe- 

ejalnie z zagranicy kilka 
skrzynek szampana i najdroż- 
szych win, 
Uczta zaczęła się naturalnie 
tradycyjnego śledzia, do 
tórego goście, wiedząc o za- 
możności gospodarza, zapijali 
najwspanialsze napoje. 

Ile tam poszło jedzenia, je- 
den tylko mój ojciec, który 
nłacił rachunek, może powie” 
dzieć, Złośliwi opowiadali, że 
goście pościli obno od kil- 
ku dni, aby godnie raczyć się 
na tak wspanialej uczcie. 


cie luksusowe, czteropokojo- 
we mieszkanie, Małżeńską sy- 
pialnia, utrzymana w subtel- 
nym niebieskim kolorze, ume 
blowana była z iście miljoner 
skim przepychem. 

W jakiś czas po ślubie sio- 
stry, rodzice wyjechali z War 
Zlikwidowali wszyst- 
kie interesy i pojechali do Pa 
lestyny. M 

Była to niedziela. Jak zwy: 
kle, obudziłam się o | sagi ra- 
ną. W mieszkaniu panowała 
zupełna cisza, 

Zadzwoniłam na służącą. 

— Lolu, proszę mi posas 
śniadanie! — powiedzialam. 

—.Ależ; panienko, ktoby te- 
raz myślał o śniądaniu! — po 
wiedziała z przejęciem. 
= wi, 


pożywienie do 


miń jest regu 


żartuje? Rodzice wyj 
dziś w nocy zagranicę. 


go, jak 
Rózia otrzymała w prezen: |k > 


— Co się stało? — zapyta” 
lam przestraszona. 
— Jakto, panienka chyba 


ali 


— Wyjechali do Palestyny? 


— powtórzylam przerażona. 


W tej chwili usłyszałam w 


przedpokoju jakieś krzyki, 


— Chencinerowie uciekli! — 


krzyczał ktoś. — Sklad zlikwi 
dowalil! Ja muszę dostać od- 
szkędowanie za straconą pra- 
cę. 


Był to pracownik firmy oj- 


ca, który, przyszedłszy do pra 
cy i zastawszy wszystko ża-|q 
mknięte, zorjentował się, że 
stracił posadę z dnia na dzień 
i chciał, aby mu wypłacono od 
szkodowanie. 


Brai mój, Jerzy, uspokajał 
jak mógł, ale pracownik 

rzyczał coraz głośniej. 

Proszę mi zapłacić, to 


— 


jest świństwo. 


Zatkałam sobie uszy, aby 
nie słyszeć jego krzyków. 

Przeszłam do innych pokoi 
i tu przypadkiem spojrzałam 
na jedną z szaf. Była pusta. Wi 
docznie zabierano z niej rze- 


czy w pośpiechu, gdyż wiele 
mniej wartościowych  przed- 
miotów leżało w nieładzie. Ko 
lejno. oglądałam inne szafy i 
biurka — wszystkie byly pu: 
ste, Rodzice wszystko zabrali 
z mieszkania — pozostaly iyl- 
o meble. W chwilę polem 
wkroczyli do mieszkania u- 
rzędnicy skarbowi i opieczę- 
towali meble. 
W składzie futer nie mieli, 
coprawda, wiele do pieczęto- 
wania, gdyż wisiało tam me- 


lancholijnie kilka farbowa- 


nych ogonów króliczych. Caly 

skłąd był doszczętnie wyprze- 

any. 

Zorjentowawszy się w sytua 

cji, pobiegłam do Henryka. 
Opowiedziałam mu o wszy- 

stkiem, zaś on tylko filozoficz 

nie pokiwał głową, 

Może wreszcie teraz od- 


mieni się twój los! — pocieszał 
mnie. 

Niestety, los mój zmienił 
się, ale, naturalnie, jeszcze no 
gorsze. 

Na drugi dzień zadzwoniła 
do mnie znajoma, zaufana oso 
ba naszego domu, i zakómuni 

owala mi radosną nowinę, że 
brat mój wręczył jej listy, na 
podstawie których mogę pod: 
jąć rzeczy, wartości kilkudzie 
sięciu tysięcy, co zapewni mi 
na długo dostatnie , utrzyma” 
nie. 

Gdy zgłosiłam się do znajo+ 
mej i otrzymałam owe listy, 
okazało się, że są to kwity na 
moje kufry, które zabrać so- 
bie mogę z przechowalni. Jas 
kież było moje zdumienie i 
przerażenie, gdy zobaczy 
zawartość kufrów! 

Dalszy ciąg jutra. 


Asa dobrym środkiem dla uregulowania 
jg żołądka, usuwają obstrukcję, są łagodnym 
naturalnym środkiem przęczyszczojącymu 


W CZTERY OCZY 


Intymne rozmowy iksa z Czytelnikami 


P. Ira W. 
zwierza nam rh 
„W zeszłym roku latem po- 

znałam chłopca, imieniem O- 

lek.- Kończył wówczas 20-ty 

rok, ja zaś miałam łat 18. 


Dowodem zdrowia u dzieci jest dobry apetyt. 
Pożywienie dziecka musi być bardziej treściwe 
i zawierać więcej odżywczych składników, niż 


rosłych, dziecko bowiem musi ro- 


snąć i rozwijać się, 
Najlepszym sposobem przyswejania przez orga- 
nizm dziecięcy potrzebnych mu kaloryj i wita- 


larnć odżywianie go czekoladą 


MLECZNĄ WITAMINOWĄ PLUTOS. 
Dziecko, tak oódżywiane, nabier.. wagi i zdrowia, wyróżnia się piękną 
cerą, żywem spojrzeniem i radością życia. 


Czekolada MLECZNA WITAMINOWA 


jest dostępna dla najuboższych dzieci—tabliczśa kosztuje od 20 gr 


Ner matej wokandzie... 
Lekcja ppływamia 


(A.E.) Pan Aleksander 
Głomb mybrał się z mizytą 
do swego prapjacteia, Stefana 
Komororoskiego. 

Ujrzaroszy jednak po przy- 
byciu, że pan Stefan siedzi, 
czerwony, jak burak, nad bu- 
telka wódki, postanomił roym- 
knąć się czem prędzej, ponie- 
maż pana Stejana po pijane- 
mu (rzymaly się niebezpiecz- 
ne figle. 

Ucieczka nie udała się jed- 
nak. Gospodarz chmycił bo- 
miem pana Aleksandra za rę- 
kę i syknął: 

— Gdzie miejesz, 
gdzie miejesz? 

Ledmieś przyjaciela od ser- 
ca na oczy zo aczył, już cię 
gdzieś licho ponosi! 

To się przyjaźń nazyma? 

Siedź, psiakrero, ro melinie, 
bo ci tak zara tą flachą cyfer- 
blat rozchromolę, że cię rodzo 
na prababcia nie pozna. 

o coś tak mordę nastarił? 
Zamiast się ulitować nad bliż- 
nim m gazomem stanie, śmi- 
chy ze mnie będziesz urzeczy- 
mistniał? 

Ja cię nauczę. flimonie dę- 
ty, pętaku marny, roygniotku! 


łachu, 


Płymaj mi tu zaraz!! — ryk 
nął pan Stefan i royrrał z kie 
szeni rewolwer, 

Przerażony gość musiał rad 
nie rad wyciągnąć się na po- 
dłodze i machać kończynami, 
jakgdyby przy [styp A 
nasrożony pan Stefan ściskał 
m garści rewolwer i komende- 
roroał: 

— Żabką! Mocniej, psia 
krem, lewem pedałem! Po pies 
ku tera! Po kozacku dla od- 
miany! 

* 

Przed sądem pan Aleksan- 
der dal myraz sroemu oburzę- 
niu i domagał się surowej ka- 
ry dla oskarżonego. 

— Musi łobuz z parę tygod 
ni m mamrze pokiwać — mó- 
mił, — ażeby sie przestał ro 
pestkie urzynać, jak ta śmi- 
nia, 

No bo przecie niemożliwa 
rzecz! 

Jeszcze dobrze, że mnie tyl- 

o do pływania przymuszał; 
ale cobym zrobił, o rieleby 
aż nurka kazał uskutecz- 
ni 

Sąd skazał pana Stefana na 
tydzień aresztu. 


Widocznie dobraliśmy się, 
gdyż po krótkim czasie został 
zawiązany między nami węzeł 
czystej miłości. Kochaliśmy się 
wzajemnie i byliśmy szczęśli- 
wi. Lecz niedługo trwalo to 
szczęście. Zaledwie 4 miesiące, 
gdyż łańcuch naszej miłości 
zaczął się ku mej rozpaczy 
rwać powoli. 

Olek stawał się coraz obojęt 
niejszy. Ja znów za wiele mia- 
łam dumy, abu mu się narzu- 


cac, 

Widywałam go często, gdyż 
tak się składały okoliczności, 
lecz można sobie wyobrazić 
mój ból, gdy musiałam pa- 
trzeć na niego, a rozmawiać 
nie wolno mi było. 

Minął jakiś czas. Nastało jak 
gdyby zapomnienie. Poznałam 

rugiego, który mi się odrazu 
oświadczył. Spotykaliśmy się 
5 miesięcy. Nie powiem, abym 
o koabale. lecz przyzwyczai- 
am się. h 

Pewnego razu otrzymałam 
od mego Olka list, w którym 
przepraszał mnie i prosił o 

rzebaczenie. Stefan (gdyż ta- 
ie było imię drugiego), do- 
więdziawszy się o tem, podej- 
rzewał mnie, że obeuję jedno- 
cześnie z Olkiem. A byl bar- 
dzo zazdrosny. 

Znalazłam się między mło- 
tem a kowadłem. Nie wiedzia- 
łam, z którym mam rzeczywi- 
ście się przyjaźnić, a dwum 
jednocześnie glowy zawracać 
nie moglam. 

Żal mi było i Stefana i Olka, 
pdyż obaj wyznawali mi mi- 

ŚĆ, 


o 

Po długich namysłach posta 
nowi ý odmówić Olkowi. 
Tak mi podyktowało sumie- 
nie. I dopiero teraz prievan: 
łam się, że serce jednak było 
sprzeczne z sumieniem, 

W niedługim czasie zerwa- 
łam ze Stefanem. Od tei chwi- 
li myślę tylko o Olku. Chciała 
bym, aby się dowiedział, że je- 
dynie dla niago zerwałam ze 
Stefanem. Powiedzieć mu te- 
go ustnie nie mam odwagi, 
gdyż bardzo dawno go nie wi- 


rzygody miłosne 


działam, a pójść do miego by» 
toby dla mnie Baki) ck. 

Chcę jednak, aby zapomniał 
i nie zważał na mój list, w któ 
rym odmówiłam mu spotyka- 
nia się-ze mną. 

Może poruszy się w nim su- 
mienie i zechce się odezwać? 

A jeżeli to nic nie pomoże, 
radź na wszelki wypadek, Re- 
daktorze, co mam czynić.” 


Nic łatroiejszego. Skoro Pani moll 
uniknąć ustnej rozmowy, należy po- 
klapie napisać list, moykładając, co 

ani leży na sercu. Proszę tylko nie 
kierować się głupią „ambicja“, któ- 
ra jest niemal takim samym roro- 
giem miłości, jak zazdrość. 


AT ZOT OTE ZETA EE 

Włuaumaczenmie 

snów maszyna 
Czytelnikom 


P. „Promienna, Warszawa“ pisze: 

„Śniło mi się, że miałam dziecko, 
choć nie mialam męża. Dzieckiem 
tem był śliczny, maleńki chłopczyk, 
który, choć miał zaledwie kilkana- 
ście dni, już podnosił się i szczebio- 
tal niezrozumiałe słowa, 

Dziwiło mnie tylko, że mama moja 
wcale się nie gniewała na mnie i nia 
pytała o ojca lego dziecka, a prze- 
ciwnie, byla bardzo przychylna dla 
mnie i dla mego synka”. 


X 

Sen Pani wróży zamążpójście í 
synka po ślubie, ulubieńca rodziny. 
Grozi Pani oszustwo lub kradzież. 
Radosne spotkanie czeka Panią. 
Szczęśliwa dula: 22 czerwca. 

L. K. S. Będzie pociecha z dzieci. 
Córka może się uczyć śpiewu, ale 
niech jednocześnie zajmie się czemś 
innem. Wojskowy nie ma narazie 
poważnych zamiarów. Będą zwięk. 
szone dochody w rodzinie. 

Śmutnooka Lili — Piastów. |Jest 
Pani obdarzona wrodzoną inteligen- 
cją i zdolnościami. Niezawsze mówi 
Pani prawdę. Wyjdzie Pani zamąż 
za blondyna. Praca będzie, lecz nie: 
prędko. Wbrew swym przeczuciom 
żyć będzie Pani długo. Uprzedzam, 
że nie lubię odpowiadać listownie. 

Lena J. t901/13. Może Pani grać na 
loterji. Wygra Pani proces. Zamąż- 
pójście w ciągu najbliższych dwóch 
lat. Ma Pani niewłaściwy pogląd na 
świat. Szczęśliwe daty: 13-ty každe- 
go miesiąca. 

„łlenryka”. Nie wyjdzie Pani za- 
mąż. Brat z zagranicy wróci do 


'kraju. Pani siostra nie wyplącze się 


2 owej afery» i 
a 
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Bryła złota za noci 


Niesamowite dzieje rekordowego pechowca 


Po dwudziestoletniej wę- 
drówce po świecie w ty 
dniach wrócił do swej rodzin- 
nej wioski sycylijskiej 34-let 
ni Giuseppe Gigi. Włoskie 
dzienniki poświęciły mu wiele 
miejsca i nadały mu zaszczyt- 
ną nazwę: „Giuseppe Gigi, re 
kordowy pechowiec". 

I rzeczywiście jego przeży- 
cia wskazują na to, że w tej 
nazwie niema wiele przesady 

PIERWSZY PECH 

Giuseppe był synem biednych ry- 
baków. Rodzice sądzili, że i oh w 
przyszłości będzie rybakiem. Gdy 
miał lat 12, oddano go na żaglowiec 
na przeszkolenie. Już podczas pierw 
szego pobytu na morzu pech zaczął 
go. prześladować, | 

Pewnego razu, gdy znajdował się 
ma żaglu, który miał zwinąć, stracił 
równowagę i spadł na pokład. Nic 
sobie nie zrobił. Natomiast runął na 
głowę sternika, który padł na po- 
kład, jak rażony piorunem. Sternik 
doznał wstrząsu mózgu, a Gigi został 
pobity przez kapitana do krwi. Na- 
domiar złego kapitan przegonił go 
ze swego statkn. 

Chłopiec nie ei bns się tem zbyt 
mio, dostał się bowiem wkrótce na 
inny żaglowiec. W drugim roku woj 
ny Gigi jest już marynarzem na stat 
ku towarowym, przewożącym bana 
ny. Pewnego dnia statek najechał 
na minę i wysadzomy został w po- 
wietrze, a wraz z nim cała załoga. 

l po raz drugi Gigiemu dopisuje 
szczęście w pechu. Jest jednym z 
tych nielicznych, którzy ocaleli, Re 
sztkami przytomności uchwycił się 
w wodzie deski i na niej płynął go- 
dzinami. Wreszcie został uratowany. 
Zauważono go z łodzi rybackiej i wy 
ciągnięto z wody. 

OKRĘCIE, KTÓRY 
- ZATONĄŁ 

Mija kilka lat. Gigi jest 
znów marynarzem. Tym ra- 
zem znajduje się na pokładzie 
okrętu wojennego. ' Pewnego 
dnia okręt znalazł się w zatoce 
Meksykańskiej. Nagle zerwa 
ła się gwałtowna burza, Okręt 
najechał na rafę i poszedł na 
dno. Na szczęście opodal znaj 
dował się statek pasażerski, 
który wziął na swój pokład 
rozbitków. . 


POLONIA” 


DANIEL BACHRACH 


w przytułku 


Podczas katastrofy Gigi stra | Grozi mu elektryczne krzesło. | się na włóczęgę. Pewnego dnia spot|sztowano. Czy coś przeskra» | 


cił wszystkie oszczędności i do 
stał się na ląd bez grosza przy 
duszy. Przez wiele miesięcy 
wędruje poprzez Amerykę, ja 
ko włóczęga i napróżno szuka 
jakiegoś zajęcia. Podczas tej 
wędrówki doznaje wiele przy 
krości. Od domków farmerów 
odpędzają go psy. Z pociągów 
towarowych zrzucają go bre- 
kowi na szyny. reszcie o- 
trzymuje prace. Zostaje goń- 
cem pewnego handlarza sta- 


rzyzną. 
W SŁUŻBIE U GANGSTERA 
Gigi jest uszczęśliwiony. 
Ma przecież pracę! Lecz oka 
zuje się, że to wcale nie szczę- 
ście, a poprostu pech. Han- 
dlarz jest bowiem wybitnym 
hersztem bandy gangsterskiej. 
W świecie. podziemnym nosi 
nawet szumne przezwisko 
„Rycerz o żelaznej pięści". 
Pewnego dnia w sklepie ang 
stera zjawia się policja, chcąc 
go aresztować. 
Gangster nie myśli oddać 
się biernie w ręce policji. Wy 
ciąga rewolwer i kładzie tru- 
pem dwóch policjantów. Roz- 
gorzała zacięta walka. Wresz 


Próbuje jednak uniknąć śmier 
ci. Zrzuca całą winę na swe- 
go gońca. Twierdzi, że on pó- 
strzelił policjantów i że on jest 
tym groźnym gangsterem. 

Gigi zostaje aresztowany. 
Ponieważ nie zna angielskie- 
go i nie umie się wysłowić gro 
zi mu śmierć na fotelu elektry 
cznym, 

Na domiar złego w chwili 
zabójstwa policjantów nie by 
ło żadnych świadków w skle- 
pie, a koledzy zabitych wtarg 
nęli do wnętrza dopiero wów- 
czas, gdy ci wyzionęli już du- 
cha. Zdawało się, że tym razem 
pechowiec nie uniknie śmier- 
ci, jednakże w ostatniej chwi- 
li zgłosił się do policji pewien 
człowiek, który przypadkiem 
zaa obok sklepu, w 

tórym dokonano zabójstwa. 
Twierdził, że goniec stał przy 
drzwiach i oglądał jakieś sta 
re ubranie, natomiast do poli- 
cjantów strzelał jego praco- 
dawca. Gangster nie uniknął 
więc kary, a Gigi został przy 
życiu. 

Lecz to życie nie było godne za- 
zdrości. Nie miał grosza przy duszy. 


cie bandyta musi się poddać. ! ani żadnej pracy. Gigi znów udał 


kał grupę poszukiwaczy złota, któ- 
rzy udawali się do Alaski Przyłą 
czył się do nich. f 

V złotodajnej okolicy przebywał 
cały rok, cierpiąc eoniemiara. Lecz 
szczęście raz mu dopisało. Znalazł 
olbrzymią bryłę złota wartości 40000 
dolarów. Nie namyślając się długo, 
pakuje manatki i wraca do ojczyz- 
ny, za którą już od lat tęskni. Prag- 
nie nabyć w stronach rodzinnych 
statek i zająć się rzemiosłem swych 
przodków, 

Gigi przebył ocean i wylądował 
w Neapolu. Nie chcąc wydawać zbyt 
dużo pieniędzy, postanawia przeno- 
cować w przytułku. Lecz ten nocleg 
kosztował go o wiele drożej, niż 
przespanie nocy w najbardziej na- 
wet luksusowym hotelu. Gdy się o- 
budził następnego rana, przekonał 
się, że go okradziono i że znów zo- 
stał bez grosza, Zrozpaczony udał 
się do policji. Nowy grom z nieba! 
Został aresztowany, 

NIEWINNIE UWIĘZIONY 

Rozpacz jego, nie miała gra 
nic. Okradziono go, a nado- 
miar wszystkiego jeszcze are 


bał? Oskarżono go o dokona- 
nie całej serji oszustw ubez- 
pieczeniowych i o fałszowa- 
nie czeków, 

Napróżno Gigi twierdził, żę 
nigdy nie miał z tem nic wspól 
nego. Władze nie przypisywa 
ly jego zeznaniom znaczenia i 
przez kilka miesięcy siedział 
w więzieniu. Dopiero po nie- 
„wczasie okazało się, że poszu+ 
kiwanym przestępcą był pē- 
wien Włoch o podobnem nas 1 
zwisku i że go aresztowano na 
terenie Ameryki. i 1 

Gigi odzyskał wolnośći wre _ 
szcie wrócił do swej rodzinnej 
wioski, rozumie się bez pienię _ 
dzy. Gdy przybył na miejsca 
dowiedział się, że jego aajbliż 
si dawno wymarli. Ta wiado« 
mość przybiła go do reszty, 
Czeka na śmierć, która zas 
mknie łańcuch pecha. R | 


Wcześnie zaczeli jako bandyci 


Smarkacze z nożami naszli dom chlebodawcy 


Zuchwałego napadu rabun- 
kowego dokonano onegdaj we 
wsi Wiąk pod Świeciem. Do 
domu zamożnego gospodarza, 


Przy zachowaniu uroczystego tradycyjnego ceremonjału Ojciec święty Pius XI (Na zdję- 
ciu na tronie papieskim w złotej tiarze) wręczył kapelusze kardynalskie 20-u nowomia- 


nowanym kardynałom. Uroczystość o 


Śladami przestepców 


Z pamiętników b. aspiranta 
Warszawskiego Urzędu Śledczego 


Przez lekkomyślność do zbrodni ` 


W czasie okupacji niemieckiej, 
głośne było w Warszawie morder- 
stwo dókonane w tajemniczych oko 
licznościach na osobie młodziutkiej 
i pięknej wdowy po dostawcy woj- 
skowym, bogaczu, nazwiskiem R. 
człowieku 68-letnim. 

Mord wydarzył się w kilka mie- 
sięcy po śmierci starego kupca. Jak 
kolwiek ta śmierć uznana została 
przez lekarzy za naturalną — autor, 
który wiedy przeprowadzał docho- 
dzenie, powziął poważne podejrze- 
nia. Zbadał piękną wdówkę, niewie- 
le jednak z wywiadu tego uzysku- 


jąc. 

Ale podejrzenia jego pogłębiły 
się, gdy spotkał panią R. bawiącą 
się wesoło w kabarecie pod „Czar 
nym Kotem“. 

Jej tajemniczy, tragiczny zgon w 
apartamencie, w którym mieszkała 
sama, powikłał jeszcze sytuację. Da 
piero słaby wątek, mogący napro- 
wadzić na ślad zabójcy, zarysowuje 
się w toku badania przychodniej po 
sługaczki i stróża domu przy ul. Szo 
pena, Dokąd zaprowadzą autora te 


nici? — dowiemy się z następnych 
odcinków. 
TV. 


— Czy pani ma jakich krew 
nych? 

— Tego to nie wiem, tylko 
siostra nieboszczyka pana mie 
szka na Kruczej ulicy pod 116. 

— Powiedzcie mi jeszcze, 
czy do pani często goście przy 
chodzili i czy znacie kogoś z 
tych gości? 

z Ja nikogo nie widziałam. 
Czasem to pani kazała mi przy 
szykować kawę na wieczór j 
nakryć stół. Mówiła, żę mają 
przyjść goście, ale kto przy- 
chodził, tego nie wiem, 

— A czy znacie przyjaciół- 
kę pani, taką przystojną sza- 
tynkę? — pytałem dalej, poda 


yła się w Bazylice św. Piotra w Rzymie. 


— Tę to znam. Kilka razy |się tylko pobrali, to się zaraz 
nocowała u pani i wiem nawet j do nas wprowadzili. 


gdzie mieszka, bo nosiłam do 
niej listy. 

— Chodzi mi właśnie o ten 
adres, 

— Ta pani mieszka na Wa- 
reckiej 56 i nazywa się Kra- 
sucka (nazwisko i adres ze 
zrozumiałych względów zmie 
nione). 

— Mówicie, moja kobieto, 
żeście kilka razy były w domu 
u tej pani Krasuckiej. Czy to 
mężatka, czy panienka? 

— Mężatka, ale słyszałam, 
że z mężem nie żyje. 

Na tem zakończyłem bada- 
nie posługaczki i, zwolniwszy 
ja, kazałem wprowadzić dozor 
cę domu. 

— Co mi możecie powie 
dzieć o dokonanem w waszym 
domu morderstwie? 

— A cóż ja, panie naczelni- 
ku, mogę powiedzieć, Od dwu 
nastu lat już jestem w tym do 
mu i przez ten cały czas na- 
wet kradzieży nie było ani 
raz, a tu takie nieszczęście. 

— Czy państwo R. dawno 
mieszkali w tym domu? — py 


jąc jej rysopis nieznajomej z! tałem dalej. 


retw 


= Już będzie piąty rok, Jak 


— A dzieci nie mieli? 

— Skądby tam dzieci, — u- 
śmiechnął się dozorca. — Nie 
boszczyk mógłby być ojcem a 
nawet dziadkiem pani. 

— Więc był tyle starszy od 
niej? 

— Z pewnością o jakieś trzy 
dzieści pięć lat, a może nawet 
i więcej. l 

— Powiedzcie mi jeszcze, 
czy dużo gości odwiedzało nie 
boszczkę? 

— To jest wprawdzie grzech 
o nieboszczykach źle mówić i 
niech jej tam ziemia lekką bę 
dzie, ale jak nawet pan żył i 
wyjeżdżał z domu, bo czasem 
to go nawet całemi tygodniami 
nie było w Warszawie, to nie 
boszczka urządzała w mieszka 
niu takie zabawy, że aż wstyd 
było przed lokatorami. Po ca- 
łych nocach grali na gramofo 
nie i łańcowali. 

— To jednak dziwne, że 
nikt nie uprzedzał jej męża o 
tem, co się działo w czasie je- 
go nieobecności. 

— Powiedzieć prawdę, to by 
ła bardzo dobra paniusia i 


wszyscy ją lubieli w kamieni 


| lermana Majewskiego, w cza | 
sie jego nieobecności, wtargnę | 
ło dwu zamaskowanych ban- | 
dytów z nożami w ręku. W 
mieszkaniu znajdowała się tył 1 
ko 64-letnia Katarzyna Everio 

wa, która została steroryzowa 


|na przez jednego z napastni+ 


ków. Bandyci domagali się wy, 
dania wszystkich pieniędzy, 
znajdujących się w domu. Za* 
brawszy 170 zł., uciekli. 
Majewski należy do bogat« 
szych rolników, ae kilkoma 
dniami otrzymał większą prze 
syłkę pieniężną, którą sedliak 4 
ulokował w cu. Opierając 
się na tych danych, władze. 
śledcze doszły do przekonania, 
że napad musiał być dziełem 
dobrze zorjentowanych ludzi, 
a więc miejscowych. W wyni: 
ku dochodzenia, już w 6 go> 
dzin po napadzie zostali ujęcig 
19-letni Ernest Branke, który, 
był poprzednio zatrudniony, 
jako parobek, u Majewskiego, 
oraz 16-letni Szczepan Kępa, 
Młodociani bandyci zostali o* 
sadzeni w areszcie. Zrabowa* 
ną gotówkę odebrano. 


WAJTARSZA SZKOLA SAMOCHODOW. 


RZ 


WARSZAWA JERQZOLIAŚKA 4 


cy. Mówili nawet, dobrze ta! 
staremu, zachciało mu się mia — 
dej żony, to niech ma za swoj 
je, a nawet litowali się nad; 
nią, że wiecznie była sama ł 
nie było nic dziwnego, że bał 
wiła się z młodymi, 4 

— Czy nieboszczka ubiegłej 
nocy późno wróciła do domą 
i czy przychodził z nią ktoś? 

— Pewnikiem wcale nie wyj 
chodziła. Ja od szóstej już się. 
dzę w bramie i na pewnobym. 
ją zauważył, a bramy jej teå 
nie otwierałem. Widziałem tyl 
ko, jak koło ósmej przychos, 
dziła ta jej znajoma pani, alę 
wyszła jeszcze przed zamknię 
ciem bramy. 

— Czy prócz tej pani nie za 
uważyliście nikogo obcego 
wchodzącego, a co najważniej 
sze, czy w nocy lub nad ranem 
nie wypuszczaliście nikogo z 
domu?—Dozorca namyślał si 
przez chwilę. — Wypuszczać 
to nikogo w nocy nie wypusz 
czałem, a żeby ktoś wchodził, 
to chyba tylko wtedy, jak 
din na chwilę do miesz 
kania albo za potrzebą. 

— O której otwieracie rana 

| ranę 


Dalszy ciąg jutro. 


STRESZCZENIE. 


Hrabia Kazimierz borowski, właściciel pieknego zamku 
aa Kresach Wschodnich, potomek możnego rodu magnackie- 
go, oženil się z Czarująco uroczą Gruzinką Mir odczas 
wiolkiego baln, jaki się odbył zaraz po ślubie, hr. Stefan 
Wamdycz założył się z trzema kolegami, że w ciągu 24 go- 
dzin zdobędzie miudą hrabinę. 

Nazajutrz z ranu hrabia Kazimierz wyjechał na polo- 
wanie Pu kilku godzinach hrabina Mira otrzymała wia- 
domość, że jej mężowi przytrafił się jakiś e desa Wzy» 
wano ją do natychmiustowego przybycia. Hrabina Mira 
mkrńęła z przerażeniem do męża, gdy wreszcie goniec 
wskazał jej jakąś lepiankę ukrytą w lesie. Weszła tam, 
Jecz ku swemu zdumieniu nie zastala w niej ža. Zna- 
lazł się natomiast jukiś zamaskowany osohnik, który na 
wszystkie jej pytania odpowiedział milczeniem, a wkońcu 
rzuci} się na nią. 

Hrabia Kazimierz wrócił z polowania. Cała służba by- 
ła zdziwiane, że przyjechał zdrów i caly, on zaś był nie- 
mal przerażony. widzące, że żony niema w domu. Gdy do- 
wiedział się o wszysikiem, natychmiast poimknął na po- 


szuktwania żony. (0dnalazł lepiankę i 2 przerażemem 
stwierdził, że jego Żona padla ofiarą brutalnego gwałtu. 
Hrabia Wandycz, sprawca ohydnego gwaltu, szybko 


pożaułował swego czynu, bo jak się okazalo, zakochał się 
w swej ofierze hrabinie Mirze. Jedynego świadka — goń- 
cą — wyprawił do Warszawy, zobowiązując go, aby nigdy 
tw więcej Gie wracal. 

 Punktualnie o dziesiątej zgłosili się do hr. Wandycza 
jego trzej przyjaciele z zupvtaniem o wynik zakładu. Od- 
parl, że przegrał, wypłacił umówioną sumę, nie chciał 
wszakze pojechać z nimi do Nara pojechali więc sa- 
mi. Potem powrócili na wieś i po kilku dniach znów się 
spotkali w wileńskim klubie karcianym. 

Wtem podszedł do rozmawiających ich znajomy 
i oświadczył, że właśnie wszedł do klubu Kazimierz hr. 
Forawski. 

Okazało się. że hr. Porowski szuka zapomnienia w ha- 
zardzię, als daremnie. Żonie nietylko nie durował winy, ale 
pawel jeszcze bardziej rozwścieczył się ua nią, dowiedziaw= 
szy się, że żuszła w ciążę 1 to niewątpliwie naskulek doko- 
naneva re niej gwaltu. 

Pewnego dnia koń hr. Kazimierza rozbrykat się. Uj- 
rzawszy to przypudkowo hr. Wawłycz, skoczył i zutrzymał 
konia, ratując (em arep Forowskiemu. Zaty został zapro- 
szony na zamek i od uwej chwili bywal tum często, spę* 
dzając wiele chwil sam na sam z Mirą. ablia rawil jej sw. 
przyjaźń Lezgraniczną. Przyznał się do winy. Bikas 
o przebaczenie i uzyskał je. |yniczasem urodzi jej się syn. 

iaz porwał dziecko mawe i zabronił nawet mówić o niem. 
Wobec tego Mira zawezwała Wandycza, prosząc go, by ze- 
chcial dopomóc jej w odnalezieniu syna, 

lvmczasem, hr. Foruwski powziął podejrzenie, że br. 
Wandycz jest sprawcą ohydnego gwaltu Hr. Wandycz przy 
znał się. (Xdbył się między nimi amerykanski pojedynek. 
Ir. Forowski An rzy Życiu, a hr. Wandycz Spoil tru- 
ciznę i zniknął bez śladu. llrubina Mira zapadła na zapale- 

nie mózgu i dopiero po wielu miesiącach wvzdrawiała:” 

Natychmiast potem ruzpuczęla - poszukiwania” swego ” 
dziecka, Mąż przyżnał się, że podrzucił je pod murami ko: 
é, iuta. Matki Boskiej Usirobramskiey"w' Wilnie. Okazało” 
się, że zaopiekował się niem zakrystjan tego kościoła Le- 
reż, ale oddał porem komuś, kto się podat za ojca dziecka 
Iurabisn Mira wróciła da domu 

Posrukiwała iesrcze syna ale bezskutecznie. Odebrał go 
zaś faktycznie ojciec — br Wandycz, który, jak się okazało, 
nie zginął od truciany — wywiozł syna zagranicę, a przywiózł 
Ho oh pasne w raku ludu, wy W ten 41 s: 
Warszawy docierała nawałnica sowiecka. Obaj postanowili 
wstąpić ochotniczo du w iska Teraz dopiero syń Wandyczs — 
Henryk — zapyta! oica o $we pacbyrhig (diciec odrzeki mu 
tylko, że iest dzieckiem zbrodni, reszię zaś uparcie zatajał. 
Henryk był tem bardzo zgnębiony, nie mając odwagi pytać u 
szczegóły. 

lutaniostwo Forowscy zamieszkali w Warszawie, gdzie 
po dwoch latach urodził im się svn Stanisław. Hrabina Mira 
została siostrą milosierdzia w lazarecie, do którego przywie- 
ziono ciężko rannego na (roucie Henryka, Zaopiekowała się 
niu zę szczególną troskliwością i w dużej mierze przyczy- 
nila się dy uratowania mu życia, nie wiedząc, że szeregowiec- 
ochartnik Ienryk Gerow:cz. to jej syn. 

I nie dowiedziała się, bo po skończonej wojnie Gerowi- 
cze znów wyjechali z kraju, udając się do Ameryki Na okre- 
cie Henryk zakochał się w pięknej Milusi, córce nauczyciela 
gimnazjaluegò z Warszawy, który padł podczas obrony stali. 
cy, „Chciał się jej oświadczyć, ale postanowii przedtem wy- 
Jasnić wreszcie swoje pochodzenie. 


ŁĘDNA MIŁOŚĆ 


Ponieważ ojciec nie udzielił mu tych wyjęśnień, oświad. 
czył Mili, że z bólem serca musi się z nią rozstać. Tymczasem 
w Ameryce matka Mili umarla Mila była bezł pracy i została 
kochanką pewnego Polaka amerykańskiego,/który ją przy- 
wiózł do Polski i bn sty w, W tym samym czasie Het k 
także przyjechał do Wąrszawy i ujrzał Milę w loży teatru Na- 
rodowego. Pobiegł do niej do loży. Przyznała mu się, że jest 
na utrzymaniu u pewnego bogatego pana, który wnet tu 
przyjdzie. i 

Tym panem okazał sa lanian hr. Forowski, syn hra- 
biny Miry. Doszło do spotkania między Henrykiem a Stani. 
sławem, który spoliczkował Henryka. len wyzwał go na po- 
jedynek. Henryk przekonał się pa wymianie biletów wizytw- 
wych, kto to jest. Przyznał sią ojcu. len postanowił du poje 
dynku nie dopuścić, Henryk domyślił się, że jego ojca musia- 
ło coś łączyć z Mirą. 

Ojciec ukrył to wszakże przed Henrykiem. Aby nie do- 
puścić do pojedynku, powiedział całą prawdę Mirze, a na- 
stępnie jej gb którego poprosił, aby wszystko powtórzył 
Heurykowi, bo jemu samemu wstyd byłoby Tak się też stało. 

Hr. Wandycz i jego syn llenryk wyjechali z Warszawy. 
Hrabia Stanisław zaś postanowił ożenić się z Milą. Oświad- 
czył jej się. Powiedziała, że go nie kocha, ale może wyjść 
zą niego. Stanisław chciał jeszcze uzyskać pozwolenie ojca. 

Nie otrzymał go. Przeciwnie, ojciec zagroził mu, że cof- 
nie dopływ pieniędzy. Nie zraziło:to Stanisława. Znalazł pra- 
cę, Mila też i postanowili się pobrać. Odbył sig wreszcie 
cichy ślub Mili ze St. hr. Forowskim. Od owego dnia oboje 
NO w ich nowem skromnem mieszkaniu na kolonji 
Staszyca. 

drabina Forowska odwiedziła młode małżeństwo w ich 
nowem mieszkaniu. 


Gdy hrabina Forowska wróciła do męża, nie 
mogła się oprzeć pokusie i rzekła mu: 

— Nie wiem, doprawdy, jak nato zareagujesz, 
ale nie umiem i nie chcę tego dłużej przed tobą 
ukrywać. Tajemnica ta ciążylaby mi zbyt dotkli- 
wie. | 

— Cóż to znów takiego? — zapytał hrabia 
Forowski, niemalo przerażony, 

— Rym u Stasia.» 

— W jego domu? 

— Tak... 

— Wiedziałem, że nie wytrzymasz. l cóż. Wi- 
działaś jego żonę, oczywiście?... 
idziałam i. mów, co chcesz... jestem nią 
oczarowana| 

— Mósi z niej być czarodziejka nielada, sko- 
ro i ciebie odrazu wzięła pod swój urok. 

— Gdybyś ty ją zobaczył, także nie oparłbyś 
się JEJn=. - w ie Kia ERAT wła Z A 

<a O, niema obawy! ajesam zahartowany— 
Po chwili zaś dodał: — Widzisz,., ną tera właśnie 
paasa różnica między nami. Ty także pochođzisz 
z ludu, więc ci to nie nie stanowi, że nasza synowa.. 
muszę ją tak. niestety, nazwać... pochodzi z innej 
słery Mnie zaś to nietylko razi, ale nawet... boli. 
To też ja się z tem nie pogodzę i choćby była naj- 
piękniejsza, nie poddam się jej urokowi. 

—A jednak kiedyś... poddałeś się kobiecie, 
także niepochodzącej z twojej stery... 

— Masz zapewne, na myśli, siebie. 

— Właśnie... 

— Byłem młody i lekkomyślny i tem bardziej 
de ustrzec mojego syna przed podobnym błę- 

em... 

— Ach, więc... pożałowałeś swojego kroku? 

— A czy mało wycierpieliśmy oboje? 

— Ale chyba nie z mojej winy? Jeżeli Wan- 
dycz już chciał coś podobnego popełnić, nie za- 
wahałby się również, gdyby to był kto inny. 

— Niewiadomo. Może skorzystał z tego, iż 
wiedzial... z kim ma do czynienia. O tobie krążyły 
rozmaite pogłaski, o, wiem dobrze, że z pewnością 
jak najbardziej nieusprawiedliwione, ale trudno... 


To mu wystarczyło. Gdyby wiedział, że jesteś 
z jego stery, nie odważyłby się na coś podobnego. 
To wcale was.. arystokrację... w mych 
oczach nie podnosi. Uważacie, że możecie z dziew- 
czyną, może najuczciwszą, ale niższego rzekomo 
pochodzenia, postępować po... chamsku... 

— Moja droga... Zostawmy lepiej tę rozmowę! 
kac cą ran! Będzie to lepiej dla nas 
obojga.. 

*  — Dobrze, mogę zaniechać dalszej rozmowy, 
o nas, ale nie wymagaj ode mnie, abym się pogo- 
dziła z twojem traktowaniem naszego dziecka. ja 
nie chcę i nie zamierzam wojować z moim synem. 
ani się z nim rozsiawać... Skoro utracilam jedne* 
0, niechże choć ten mi pozosianie! — zawołała 26 
zami w oczach. 
„Hrabia Forowski zmiękł. Wyczuwał, że słusż- 
ność ję! właściwie po stronie jego żony. Nie 
cherał też budzić w niej wspomnień o... tamtym 


synu... który z jego winy przecież zaginął... Rzekł 
więc po chwili; $ 

— Ha, gdybym jeszcze miał pewność, że Stai 
będzie szczęśliwy ze swoją żoną! yi 

=- Czyż to można Wadzieć zgóry? Nam się teź 
wydawało, że będziemy zewobą baidzo śteżęślwij, 
a pst: PoS pro Z: i `i 

— Gdybym wiedział przynajsuiej, |x 
stawy do tego, aby mógl być R O rd Ry 
kobieta spekulowała jedynie na jego tytule. 

— Co po tytule, gdy pusto w szkatuleż Njel 
Skoro wyszla za niego, wiedząc, że nie będzie miał 
pomocy z domu, więc musiała go kochać do: 
prawdy. 

— Może liczy nato, że prędzej, czy później, 
pogodzimy się z losem. To musi być spryciara... ' 
ego nie wiem, ale jeżeli o mnie chodzi, 
to zgadla. Jestem zdecydowana uznać ją zu naszą 
synowę... oczywiście... jeżeli i ty także zechcesz. 

Ta lojalność żony wobec niego ujęła hrabiege 
Forowskiego. Rzekł po namyśle: | 
Umówmy się więc w taki sposób. Jeżeli 
rzeczywiście się okaże, że żona Stasia jest pelna 
szczególnych zalet, jakie jej przypisujesz, wiedy 
gotów będę uznać ją za synowę. Ale to musi po 
trwać... tok conajmniej. Rok próby. Jeżeli chcęsa 
przez ten czas widywać się z nimi, proszę cię bar- 
dzó, nie: krępuj się, ale.nie, n mnie i gie publiez- 
nie, Móżesz od*czasu do czas zagłądać do nich, 


Jak tę dziś'uczynilaś, Do tego czasu ja pozostanę 


przy swojem stanowisku. Nie będę się z tą panią 
widywał i za synowę jej oficjalnie nie uznam. 

— A po roku? 

— Jeżeli wszystko dobrze pójdzie, to... kta 
wie... może odstąpię od mojego nieprzejednanego 
stanowiska... 

— Wolałabym, aby to nastąpiło wcześniej, ale 
trudno... Bo ja tak sobie to wyobrażalam, że gdy- 
byś aeniei się odrazu ze Štasiem, mógłby za- 
pisac tych najniepotrzebniejszych na świecie 
ekcyj językowych, mógłby zaś zająć się ukoń- 
czeniem uniwersytetu. A tak straci rok... 

— Stracił już niejeden. Jeden rok mniej, czy 
więcej, już nie stanowi. Będzie to, jak powiedzia- 
lem, rok próby. Potem... zobaczymy... Sam jestem 
bardzo ciekawy, czy ta osóbka wytrzyma rox... Bo 
rok to bardzo malo, ale i... bardzo dużo. Bóg wie, 
co się jeszcze może stać przez ten rok... Możesz to, 
zresztą, Stasiowi powiedzieć i tej jego żoneczće, 
Ja.. mam czas... ja.. poczekam... Ć 


Dalszy ciąg jutro. A 


Feljeton radjowy 
OTOPINE IESENE) VED RZ OK CATET DRE 


za znów będzie znanym i dobrym 
rzemieślnikiem... myślała. 
W przeddzień Nowego Roku z ra 


Zegarki szwajcarskie z wiecznem szkłem 


lak stary Gliza został nawrócony 


U Glizów w Kołuczycach ciągłe a- 
wantury, zgorszenie nu całe imiaste 
czko, Ona — poczciwa kobiecina, 
pracowita, skrzętna, matka 5-ciorga 
dzieci Ou — ojciec, awanturnik, z 
zawodu ślusarz. Wursziut z dnia ną 
dzień upadal, nikt nie dawal roboty 
A co, pijanicę i awanturnika 
będę wspomagał? — mówił sobie ten 
i ów. 

Smutne było życie tej rodziny, Ma 
ła Irenka, lat zaledwie czternaście 
licząca, ciągle choru, że luda dzień 
nieba trza bylo się spodziewać; Jó- 
zek, fo-leini urwis, do szkoly prze- 
stał chodzić, bo nie było w czem i 
nie bylo za co książek kupić: Włodek 
i Staszek, elementarz już mieli, chło 
paki wprawdzie rosie, ale cóż z te- 
go? — niki do „terminu”, czy na 
praktykę przyjąć nie chciał, bo wszę 
dzie przeszkadzała opinja starego 
Glizy. 

— Wezmę go do roboty? —'a to'ci 
się wda w ojca pijanicę i będzie mi 
robotę psuł. 


— À mało. to jest zdolnych chłopa 
ków 2 porządnych domów — od Gli 


zy będę brał? Tak mówiono w mia- 
steczku. 

Rodziną Glizów popadała w coraz 
większą nędzę i niedostatek. 

Gdyby nie Julja, córka Glizów 
która jeszcze za dobrych czasów 
skończyła seminarjum, a będąc nu 
posudzie na Kresach, przysyła co 
miesiąc parędziesiąt złotych, u Gli- 
zów nie byłoby codo ust włożyć. Al: 
i ta pomoc córki z biegiem czasu nic 
dla rodziny niz dawała, bo stary z 
krzykiem, pieniądze od matki odbie 
rął i szedł do knajpy, zostawiając 
w dorau głodne dzieci, 

Nie pomogły perswazje, płacz dzie 
ci, widok komornika, opinje w mia 
steczku, — stary Paweł Gliza nie 
mógł w domu wysiedzieć. Za osłatni 
bodaj grosz musiał iść na kieliszek.. 

Nadchodził Nowy Rok. 


Julja, dobra córka nie zapomnia- 
ła o ojcu. Wiedziała o stosunkach w 
domu, ale zawsze wierzyła, że oj 
ciec ze zlej drogi zawróci i w jej re 
dzinnym domu znów powróci spo 


kój, praca i szoezęście rodzinne, Gli- 


na, gdy Paweł Gliza jeszcze był w 
domu, wszedł listonosz, niosąc dużą 
paczkę. 

„W Nowy Rok — przesyłam tatu- 
siowi, jako prezent, z życzeniaii 
lepszej przyszłości” — brzmiała kart 

a, załączona do paczki, w której 
znajdował się piękny, 3lampowy 
radjoodbiornik. Stary z niewielkim 
entuzjazmem przyjął prezent, raczej 
wolałby dobrą kułalkę wódki, ale 
skoro taki prezent córka przysłała. 
to i to dobre. 


Pomału zaciekawił go ten prezent, 
bo uieraz wystawał na ulicy przed 
głośnikami w mieście. Teraz sam wia 
swoje własne radjo. Założyli więc 
prędko antenę z chłopakami i sąsiu 
dem, który na tem się znał i stary 
Gliza siadł przy głośniku. 

Długo, długo słuchał muzyki, zmie 
nial stacje, — a co najważniejsze, 
żę już tego dnia z domu nie wycho 
dził. Pochłonął go świat cały... 

Własne radjo mu się spodobało. 

Rok Nowy spędził przy głośniku, 
zamiast go w knajpie „oblewać”, 

Zawsze już parę złotych pozosta- 
lo, dzieciska dostały lepsze jedzenie. 


U Glizów zaczęło się zmieniać, stą 


325 Ff 


2 amy | 1) P-ciotetoin gwarancja st. 1,9 

j 2) Ze świecącym cyferblalem ni: 3.99 
go Ja 5) Na rękę, męskie als. 
b y | 4) Na rękę, stebrao lub duble al. 10.95 
DOE ez 


Fabr. zeg. „Radikai” Marszałkowska 140 m. 29, 


Od młodości do starości będziesz mieć ZDROWE 
Używaj stale AGA TOL 


ZĘBY 
pastę do zębów ST. GORSKIEGO 


ry w wolnych chwilach nie rozsta- 
wał się z głośnikiem. Na mieście lu 
dzie już nie plotkowali o Glizach, bo 
w knajpach starego nikt nie widy- 
wał. Powoli w warsztacie Olizy za- 
czął się ruch, robota przybywała, bo 
majster z niego był dobry, 
Powoli, powoli znów dobrobyt i 
szczęście rodzinne zaczęło wkraczać 
w dom Glizów. Matka zapomniała © 
smutnej przeszłości, Irenka poszła 
do szkóły, a przynosząc dobre świa 
dectwa, była pociechą rodziców. 
Włodek i Sioszek wyrośli na zdol- 
nych zastępcow ojca w ślusarstwie, 
Znów u Glizów było dobrze... 
Stary, jak przedtem z kieliszkiem, 
tak teraz nie rozstawał się z radjem. 
W miasteczku znów otaczaRo go 
powszechnym szacunkiemu 


A gdy po latach kilku, odwiedziła 
ich Julja na święta, gdy przy wspól 
nym siedzieli stole wraz z proszo» 
nymi gośćmi, — stary Gliza włączył 
glośnik radjowy, wyszukał oberka 
i uroczyście rzekł: . 

„Ten prezent mojej córki urato- 
wał mnie przed zgubą”. 


RADIO 


9,00 Sygnał czasu. 9.15 Muzyka. 10.60 Na- 
bożeństwa z Torunia. 11.57 Sygnał czasy. 
12,00 Hejnał, 12,15 Poranck touzyćzny: 14,20 
Mużyka lekka. 16.00 „Łamigłówki. 16.15 
„Mąrynarka gra”. [6.45 „Polska śpiewa”. 
17.00 Muzyka taneczna, 17240 „Wojciech przy 
siaje do kolendników””. 18.10 Koncert  roklde 
mowy. 18,45 Słuciiuwisko - „Mocna krńuw” 
19,30 „Wesolu Fala, 20.00 „Dziwne nostro- 
je”. 20.10 „Straszây Dwór”, 22,50 W. 

J ści Byorluweg = 
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KINO-TEATR 


CZARY 


w Piotrkowie 


Film 


Po 


czątek 


DWA 


Jak już donosiliśmy w gmi- 
nie wyznaniowej żydowskiej w 
Piotrkowie doszło na ile wy- 
borów rabina do poważnych 
scysji pomiędzy prezydjum za- 
rządu, a członkami Rady i Za- 
rządu gminy. Zaostrzenie za: 
targu doszło do tego stopnia, 
że najpierw wiceprezes Lejb 
Hersz Krakowski, a następnie 
w kilka tygodni po nim prezes 
M. Rotberg wnieśli rezygnację 
z zajmowanych stanowisk w 
gminie, motywując swoje ustą- 
pienie tem, że współpraca z in- 
nymi członkami zarządu napo- 
tyka na nieprzezwyciążone tru- 
dności. 

W konsekwencji złożono sze- 
reg skarg zarówno do Urzędu 
Prokuratorskiego jak i dó wła- 
dzy Nadzorczej nað- šamorzą- 
dem gminwyznaniawych do Sta- 


rostwa. Skarg te są przedmio- 
tem szczegółowych badań. In- 
formują, objektywnie w tych 


kwestjach nieomieszkamy wy-| f 


„AK ich podać we właściwem 
czasie do wiadomości szerokie- 
go ogółu naszych czytelników 
interesujących się przejawami 
życia poważnego procentu lu- 
dności naszego miasta, 

Przy okazji musimy wyjaśnić 
naszą notatkę umieszczoną w 
świątecznym numerze odnoszą- 
ca się do rezygnacji prezesa 
Rotberga. Okazało się bowiem, 
że w łonie zarządu gminy ży- 
dowskiej w Piotrkowie nie ma 
wcale bundzistów, którzy jak 
wiadomo są antyreligijni i w 
stosunku do gminy znajdują się 
w opozycji. Były ławnik Magi- 
Stratu z ramienia Bundu p. Waj- 
shof też przestał już być funk- 
cjonarjuszem gminy co lojalnie 
stwierdzamy. 

Z tego co dzieje się obecnie 
w gminie i w opinji żydow- 
skiego społeczeństwa trudno 
wyrobić sobie zdanie jaki obrót 
weźmie obecnie ta cała spra- 
wa. Decyzja zależna będzie cał- 
kowicie od zebranych materja- 
łów pro i centra, które rozpa- 
trują miarodajne czynniki. Wo- 
góle w zarządach gmin żydow- 
skich panuje obecnie wielkie 
zamieszanie 1 niesnaski zwal- 
czających się wzajemnie osób 
i ugrupowań, 

Fi CUCM E E KE 


KONIAKI 

LIKIERY | 

MIODY 

Wódki gatunk. | 
najprzedniej 


Ceny umiarkowane des 


> | RUUD E JO DA I ETA 


w firmie „ZENITK” 


Piotrków, ulica Sieradzka 2 


Kupujemy biżuterjęstare złoto 


i srebro — płacimy najw.ceny 


a 


Żydo 


Restauracja „BIAŁY BAR” 


PIOTRKÓW, SŁOWACKIEGO 23, TEL. 13-33 


poleca na święta: | :. 


WÓDKI i SPIRYTUS. 
PO CENACH MONOPOLOWYCH 


warunków !!! 
| te 


ESS ZOZ EDGE: 


Przykuty do krzesła w niemym zachwycie siedzieć 
będzie każdy widz na rewelacyjny 


NapadnaKŃęngo 
Fenomen. kinematografji! 
Nad program: „TYGODNIK AKTUALNOŚCI”. 


adz. 5 p.p., w niedziele i święta (o godz. 3 po 
OE SECT (ESTZA BE REAT : 


POSTY 


-=— sensacja! 


Q 2 


EHOWA 


Wz zm. 
Jest rzeczą prawdopodobną, 
że w tych warunkach władze 
acz niechętnie używające osta- 
tecznych średków, zmuszone 
będą zarząd gminy rozwiązać i 
zamianować komisarza. W ko- 
łach ludności żydowskiej wy- 
mieniana jest nawet kandyda- 
tura przyszłego prezesa kaba- 
łu, którym miałby zestać p. 
Stanisław Silkersztaim. Ojciec 
jego rządził gminą przez lat 
kilkadziesiąt wywiązując się do- 
brze że swej trudnej funkcji wo- 
bec czego istnieje przypuszcze- 
nie, że mec: Silbersztain, ucho- 
dzący z» solidnego i lojalnego 
obywatela miasta uporządko- 


%ałby gospodarkę gminy wy- 


znaniowej w Piotrkowie. 


RANŁYCH P ETA 
GW BÓL GŁOWY ZE 
ZRAKIEM BERYCZŻCZĄJĄ 


„Piotrkowie ) 


filmie p. t. 


Przeniesienie 
kierownika komisarjatu 


i w Piotrkowie 


,W dniu wczorajszym zasko- 
czyła opinję naszego miasta 
nagła wiadomość o przesied- 
leniu z Piotrkowa kierownika 
komisarjatu P. P. na miasto 
Piotrków p. komisarza Juljusza 
Frydrychowskiego. Komisarz 
Frydrychowski po przeszło ro- 
cznym pobycie w Piotrkowie, 
powraca na poprzednio zajmo- 
wane stanowisko służbowe w 
Łodzi, gdzie zamieszkuje naj- 
bliższa jego rodzina. 
Społeczeństwo "piotrkowskie 
z żalem żegna p. kierownika 
Frydrychowskiego albowiem 
był to wyjątkowo dzielny i su- 
mienny oficer, który swoją bez- 
stronnością w urzędowaniu i 
stanowczością w tępieniu wszel- 
kich nadużyć i wykroczeń ze 
strony występnego elementu — 
bardzo dobrze zasłużył się mia- 
stu, służbie bezpieczeństwa i 
całemu społeczeństwa. 
Zyczymy Panu kierownikowi 
Frydrychowskiemu dalszych 


/ W sukcesów służbowych i uznania 


społeczeństwa na nowem miej- 
scu urzędowania w Łodzi. 


W. PRYWATNEM GIMNAZJUM MĘSKIEM TOW. SZKOŁY SREDNIEJ 


w Piotrkowie- Trybunalskim. 


(Pierackiego 


Nr. 1) egzaminy wstępne w II półroczu odbędą się 


w dniach: 10, 11, i 12 stycznia 1936 r. 
NIEZAMOŻNYM UDZIELA SIĘ ZNACZNYCH ULG 
Podania przyjmuje kancelarja codziennie w godz. od 9—14. 


SYLWESTER 


w Straż 
Piotrkowska Ochotnicza Straż 
Pożarna organizuje tradycyjny 
Bal Sylwestrowy dla członków 
i zaproszonych gości. Wieczór 
sylwestrowy odbędzie się w sa- 
li im. Kilińskiego. Początek za- 
bawy już o godz. 2l-ej Strój 
wieczorowy lub maska. Kostju- 
my nie są obowiązkowe. Spe- 
cjalnych zaproszeń nie wysyła 
się, albowiem wielka sympatja 
jaką się cieszy Straż Pożarna 


WINA Krajowe 
Krymskie 
Francuskie 
Węgierskie 


n 
n 
» 
szych firm. 


tosowane do obecnych 


ba 


a 

Zegarki, obrączki Ślnbne i artykuły eptyczne 

Eleganckie pierścionki, biżuterja 
akrycia stołowe i platery 

Instrumenty muz., patefony i płyty 

Taniej od 15 do 40 proc. 

Fallo Hallo! 

Reperacje w zakresie powyższym 

wykonuje się starannie i solidnie. 


DYREKCJA 


niewątpliwie sprawi, że sala za- 
pełniona będzie po brzegi. Za- 
bawa urozmaicona będzie li- 
cznemi niespodziankami. Mię- 
dzy innemi przyznana będzie 
nagroda dla pani, która okaże 
się najpiękniejszym i najbar- 
dziej pomysłowym kostjumem, 
a że w tym względzie nie brak 
naszym paniom inicjatywy na- 
leży się więc liczyć, że komi- 
sja sędziowska będzie nielada 
w kłopocie, której z pięknych 
tancerek przyznać zasiużoną 
premję. 


GZNBY KONIEC ZAPAŁKI 


Pewien inżynier niemiecki 
wynalazł nowy preparat, któ- 
ry może skutecznie zastąpić za- 
pałki. Z preparatu tego, wy- 
produkowanego z różnego To- 
dzaju łatwopalnych odpadków, 
lepi się kulki, które „mają tę 
właściwość, że na powietrzu 
zapalają się same. Kulki te czte- 
rokrotnie większe od łepka 
zwykłej zapałki, pojawiły się 
już w handlu, w specjalnem 
opakowaniu. Po wyjęciu kulki 
dołączonymi do każdego pu- 
dełka szczypczykami, preparat 
w ciągą 10 do 15 sekund za- 
pala się, przyczem ogień ten 
nie gaśnie nawet na wietrze. 

Nowym wynalazkiem zainte- 


„|resowały się koła przemysłowe 


jak i Ministerstwo rolnictwa, 
Jak obliczono zastosowanie no- 
wego wynalazku, który jest 
znacznie tańszy od zwykłej za- 
pałki, pozwali oszczędzić ro- 
cznie kilkaset tysięcy metrów 
kubicznych drzewa, wobec no- 
wych możliwości zużycia su- 
rowca drzewnego, jak np. dla 
wyrobu syntetycznego cukru, 
materjału pędnego it.p. posia- 
da dia gospodarki niemieckiej 
olbrzymie znaczenie. 


KINO-TEA TR 


NOWOSCI | 


w Piotrkowie 


WIELKA ŚWIĄTECZNA 
Pogodna, wesoła i 


Początęk o gadz. 5 ppa w muedziele i Świeta o godz. 3 po 
MRS HASEL SZER SE RTR PIO E N RAS 


7 żałobnej karty |BEZSENNOŚ 


W piątek 27 b. m. odbył się 
pogrzeb zmarłego w wigilię 
źwiąt Bożego Narodzenia 6. p. 
prof. Kazimierza Zielonki, pro- 
fesora Państwowego Seminar- 
jum Zeńskiego i komendanta 
Piotrkowskiej Chorągwi Har- 
cerskiej. 

Na miejsce wiecznego odpo- 
czynku cmentarz rzymsko-kato- 
licki odprowadziło zwłoki przed 
wcześnie zgasłego pedagoga 
liczne zastępy młodzieży kształ- 
cącej się i harcerstwa, którą 
tak zmarły ukochał i tyle dla 
niej poświęcał chwil swego 
chwalebnego życia. 

Bardzo wiele stawiło się też 
osób starszych, zwłaszcza ze 
sfer nauczycielskich i pracow- 
ników na niwie społecznej ce- 
niących wielce niespożyte za- 
sługi zmarłego, cichego praco- 
wnika na trudnej niwie wycho- 
wawczej i gorącego patrjoty. 

Kondukt pogrzebowy tonący 
w kwiatach i wieńcach odpro- 
wadziło kilku księży a orkie- 
stra smutną nutą marszów ża- 
łobnych uświadomiła nas, że 
odeszła w zaświaty jezzcze jed- 
na wartościowa jednostka spo- 
łeczna budząc w nas głęboki 
zal i smutek że tak krótko żył 
i pracował wśród nasi na chwa- 
łę naszej ojczyzny i dobra spo- 
łecznego. 

Nad mogiłą w zwruszających 
słowach pożegnał ś. p. prof. 
Zielonkę ks. prof. dr. Warczak 
oraz przedstawiciel harcerstwa 
sławiąc pamięć Zmarłego. Chór 
uczniowski odśpiewał żałobną 
pieśń moniuszki „w Mogile 
Ciemnej”. 

Cześć pamięci zasłużonego 
członka społeczeństwa! 


OPŁATEK 
w Zw. Rzemieślników 

Przypominamy, że w dniu 
dzisiejszym w niedzielę 29 b.m. 
odbędzie się tradycyjny opła- 
tek w Związku Rzemieślników 
Chrześcijan o godzinie 15.30 w 
sali własnej przy Al. 3-go Maja 
12. Zarząd i prezes związku 
uprasza członków o liczne przy- 
bycie. 

Radjosłuchacze 
ofiarowują sprzęt sportowy 

Dzięki inicjatywie Referatu 
Sportowego Polskiego Radja, 
wyszczęta została akcja zbie- 
rania od różnych firm i osób 
prywatnych sprzętu sportowe- 
go, którym następnie obdaro- 
wano szkoły powszechne we 
wsiach i małych miasteczkach. 
Wciągu dwóch lat zaopatrzono 
w sprzęt sportowy około 60 
szkół. 

W roku bieżącym, rozszerza- 
jąc powyższą akcję, utworzył 
się przy Referacie Sportowym 
P. R, specjalny komitet, w skład 
którego weszli pp. Józef Błoń- 
ski, naczelnik wydziału wycho- 
wania fizycznego i higjeny szkol- 
nej w Ministerstwie W.R. i O.P. 
inż. Władysław Przanowski, dy- 
rektor Państwowego Instytutu 
Robót Ręcznych, dr. Karol Mit- 
kiewicz, wizytator higjeny 
szkolnej w Kuratorjum Okręgu 
Warszawskiego, Ludwik Suda, 
redaktor wydawnictwa, „Nasza 
księgarnia”, prof Arkadjusz 
Brzezicki, Franciszek Krawczy- 
kowski, autor książek z zakre- 
su wychowania fizycznego. 


D 


PANIENKA Z POSTE-RESTANTE) 


W rolach głównych: Alma Kar Ćwiklińska i ioni 
Nad program: „TYGODNIK AKTUALNOŚCI” 
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REW JA POLSKICH GWIAZDĄ . 
dowcipna komedja p. t. " Ff 


wyniszcza organizm 


a powstaje, często wskutekg 
burzeń układu nexwowegq 
Zioła Magistra Wolskiego , 
siverosa” zawierają roślinę 
własnościach uspakajających 
ssifiorę (Kwiat Męki Parńsk 
Łagodzą one zaburzenia sy 
mu nerwowego (nerwicę Sem 
bóle i zawroty głowy, ucz 
niepokoju), sprowadzają k 
piący, naturalny sen i stosują 
w cierpieniach czynnościowi 
układu nerwowego. Ze w2 
du na swe łagodne działa 
(pozbawione szkodliwych wg 
wów ubocznych, mogą być” 
sowane bez obawy przyzy 
czajenia przez wszystkich | 
różnicy wieku, : i 
Zioła ze znak ochr. „Pasi 
rosa” do nabycia w aptekaii 
drogerjach (składach  aptef 
nych). 
Wytwórnia Magister M.W 
ski, Warszawa, Złota 14 mi 


KOŁO WŁOŚCIAŃ W KRANOŃ 
Przez kilka dni w ubiegły 
tygodniu spotykaliśmy na! 
cach Warszawy długie koli 
ny wieśniaków po 300 oj 
każda — kroczących codżię 
tą samą drogą. Z Cytadeli 
Zamek, z Zamku do płyty nk 
znanego żołnierza do kina „EB 
ropy” — następnie z powrofę 
na Cytadelę. Wieczorem m 
wu te same szeregi maszęj 
wały po ulicach miasta, pro. 
wadzone przez orkiestrę Woj- 
skową, by o godz. pót da; 
denastej w nocy wyje 
dworca Gdańskiego» do Kr 
wa. | 
W ciągu czterech dni— 
gẹ tę zrobiły kolumny — 
dziennie każda z innych str 
I tak widzieliśmy synów zi 
wileńskiej i nowogródzkiej, p 
leskiej, wołyńskiej i podolsk 
Udając się z hołdem do trum 
ny Wodza Narodu, zatrzym 
wały się te pielgrzymki wł 
cia w Warszawie poto, by 
zwiedzić stolicę, przerzucić kar- 
ty przeszłości, wyciskające nie* 
jednokrotnie łzy podziwu i za: 
chwytu, złożyć hołd Głowie 
Państwa, ze skupieniem i mo- 
dlitwą, zatrzymać się przy pły- 
cie nieznanego żołnierza, wre- 
szcie zetknąć się z miastem. 
Pełni najrozmaitszych wra- 
żeń odebranych w Warszawie, 
przybywali do Krakowa. Prze- 
glądnowszy również kilka kart 
chwalebnej przeszłości przez 
zwiedzanie zabytków history- 
cznych, zatrzymywali się przy 
trumnie Wodza — ostatecznym 
celu pielgrzymki. Ten moment, 
— ła chwila, gdy chłop polski 
oddawał ten hołd milczący, — 
ten wzrok ludzi wsi, ślizgający 
się po ścianach kryształowej 
trumny — miał w sobie coś 
dziwnego, coś niecodziennego. 
yła to smutna chwila, wyra- 
żająca głęboki żal, za Wodzem 
i wielką cześć, którą nie każde- 
mu chłop zwykł oddawać. 
Z Krakowa jechały wycieczki; 
do Wieliczki, by po zwiedzeniu 
kopalni, rozpocząć drogę po- 
wrotną pod swe strzechy. 
Wracali do swych rodzin — 
między sąsiadów z myślą, jak 
to w długie wieczory zimowe, 
zebrawszy wkoło siebie gro- 
madę ciekawych, będą mówić 
co widzieli — o czem się na- 
ocznie przekonali, że Ojczyzna 
ich to potęga i dumni być. 
mogą, że są jej dziećmi. 


PRENUMERATA 


miesięczna Dziennika Piotrkowskiego wynosi złotych 2.50 
z dostawą zł 3, kwartalną złotych 7, z przesyłką zł 8 


Wydawca i Redaktor Bronisław Kalwary, 


„Drukarnia Krajowa” Pracowników Drukarskich, Piotrków Sienkiewicza 14, 


CENY OGŁOSZEŃ: ksza str. | wiersz mil. 


jednołamowy 80 gr, w tekście 60 gr. 
Ostatnia strona 40 gr, drobne 20 gr za wyraz. 


